
M 81 — Równik XII, Sobota, 9 kwietnia idTU.

FRedaktor odpowlsdtlalay : 
fe«dor ŻyehllńsUl « Poznania.

..I.tiwr» i ek»ped.: PI« Wiln.laowiki Be. g¡¿,0 jedakcyis Lipowa »L No, i.

Ob» oglezień (iuser&tévi)
<ionu łiokoego 1 igr. 8 fea. — tUalemy ti

wienu dzobaege 8 Igi. (ind. dám.)
Uztz

edmiaiitraeyi 1 ekepedyeyi winny byi

Pilmnlk P»in»B«ki 
oodaioomo • wyjątkiem ?oni«iil»ikdw■ł ¿ui poiwiętnrch.

, pojodyńe« ipiiodaia *!« w ek>p«d?'r•'* po a »gi

Przedpłata kłiruiu
^rnoai w Pobubbib ï lal. 16 agr.: w moaareŁii pn 
Bkiéj 3 Ul. 1 agT. 8 fen:, w Aufryi 6 galdenów 
w Xtomcaeeh 8 tal. 81 igr. 8 fen., w Fraaep 18 Cr 
vr Aufflii 1 C art-, w Siweeyi 6 «1. 16 agr., » Dani 
< tal 8 agr., we Włoaaecb 8 8 fr., w Rayana av fr 
w Sa'wajcaryi 26 fr„ w Belgii 16 ir., w Toren 2» £r 

w Ameryce 8 doŁ 
Pri «dpíau 1 »3 »»»leau

prevjmnn się w eaapeúycyi; ,r*e<lp«t9 pt.j łuJm 
w K-noehli proak éi o-a> w państwa do iwusrt 
lOcsto-iekO n. endecko-uuat yaćk. nalctą yen axe$cv 
pocztowe. W -nnych kraj »en aa* tylko oaaie 
Bary, a& któryeh pośrednictwem (l>b. tul. sioas.

takie prteałaó ogloaaeuia do okap. Dtleu, Poem 
Hfkepiime

BAdaylaaa xe<akcy> aie »mat < -ie l •«fcuutMv«

ierzbieki, w icTarocławia: A. Kryszetrski; » Rocitrrynie:geM«?:

POZNAŃ, 8 ¿kwietnia.
Wiadomości z Wiednia są dotąd jeszcze nadzwy- 

czaj skąpe i niewyjaśniające aytuacyi; najnowszy np. 
telegram opiewa, że br. Potocki układa się z p. Rech- 
bauerem i — Kaiserfcldem. Trudno wszakże przypuścić, 
by p. Potocki miał zamiar ofiarować tekę ministeryalną 
marszałkowi izby niższćj rajchsratu, znanemu z centra­
listycznych zasad, wbrew przeciwnych zasadom pana 
Bechbauera. Prędzćj sądzićby możns, że hrabia Potocki 
dla tego tylko konferuje z mężami najrozmaitszych 
stronnictw politycznych, by wybadać opinią i według 
nićj zformować gabinet. O przyszłym programie nowe­
go ministerstwa tćż nic jeszcze pewnego nas nie do­
szło; dla informacyi czytelników zamieszczamy przecież 
pod rubryką właściwą artykuł Pressy, który, jak twier­
dzi, z dobrego otrzymała źródła.

W Paryżu umysły zajęte są głównie sprawą ple­
biscytu, który, jak utrzymuje Liberté, już w dzień 
wielkanocny a jak zaręcza telegram paryzki, w niedzielę 
przewodnią, co prawdopodobniejsze, ma się odbyć. We­
dług zgodnych doniesień miała pierwiastkowo istnieć 
w samymże gabinecie tuileryjskim różnica zdań co do 
stósowności odwołania sie korony do głosowania po­
wszechnego. Panowie Buffet i Ollivier byli mu z po­
czątku przeciwni i dopiero stanowcze oświadczenie się 
hrabiego Daru za plebiscytem miało ich skłonić do ule­
głości życzeniu cesarza. Dzienniki liberalne wciąż je­
szcze występują przeciw plebiscytowi, wykazując jego 
niepraktyczność i przytaczając na poparcie swego zda­
nia słowa, wyrzeczone przez księcia Napoleona w roku 
zeszłym w senacie, które brzmiały następnie: „Nie po­
chwalam plebiscytu, który tylko pozornie nosi cechę 
demokratyzmu. Oznacza ou władzę ustawodawczą wprost 
przez lud wykonywaną a władza taka z rzadkiemi wy­
jątkami jest czysto illuzyjną.“

Szczegółow8ze wiadomości, nadeszłe z Barcelony, 
świadczą, że rozruchy tamże z powodu poboru rekruta 
musiały mieć większe znaczenie, niż im początkowo 
przyznawały telegramy madryckie, inaezéj trudnoby było 
wytłómaczyć sobie, dla czego rząd nakazał stan oblęże­
nia ogłosić w całćj prowincyi barcelońskićj.

Zresztą zasób doniesień politycznych jest i dziś 
bardzo szczupły, jak się przekonać można z tele­
gramów.

Z powodu artykułu naszego „Reprezentacya 
Polska w Parlamencie,“ zamieszczonego w nume­
rze 67 Dziennika, otrzymaliśmy z Berlina od po­
sła p. Kaźmierza Kantaka następujące pismo:

W artykule „Reprezentacya Polska w Parlamencie“ 
redakeya dotykając ponownie kwestyi pobytu posłów 
polskich w Berlinie wypowiedziała, że liczne postano­
wienia dyskutującego s:ę prawa karnego wyzywały ob­
jaw zdania i potrzebę wystąpienia ze strony reprezenta- 
cyi polskićj, a część druga pomienionego projektu, 
o zbrodniach i przestępstwach politycznych, wyraźnie 
tylko o „Niemcach północnych“ (Norddeutsche) 
mówiąca, wymagała zakreślenia i naznaczenia własnego 
a odrębnego względem nowego prawa stanowiska. Dalćj 
mówi redakeya, że potrzeba dopiero było odezwania 
się zacnego posła Hoverbtcka o innych narodowościach 
w skład Związku północno-niemieckiego wchodzących, 
aby skłonić jednego z posłów polskich do dziękczyn­
nego oświadczenia: „iż jakkolwiek nie było zamiarem 
Polaków dorzucać paliwa do drażliwćj dyskusji, poczu­
wają się oni przecież do obowiązku wdzięczności dla 
sympatycznego i sprawiedliwego wystąpienia p. Hover-

Hfc.'.—Kfll WMf.tfM

AJENOYE DZIENNIKA POZ.iAN8Klx.i2O:
h ksieearz i Administracya Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księgarz i nakładca Strzechy we Lwowie przy placu Waryackim: — W Paryłu (przyjmują przedpłatę 
dn Pnnt da Tmii 1 — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — AJrneye do przjJnioMknla ogleuea 

Franniawda n. M. Berttelv, Lipsku, Wiednia i Łasyiei. Raasenstein £ Vogier. — W Retncie Rnaoll huat Ot krtenrunturM*.Pont de Lodi 
Ho. 8. -~ W Hamburgu,

Lipten: Kcgeniusz Fort Sachs
Swoboda: w 

w Śmiglu:

i V
Tanfearric n. 

yni”: Ludwik Ciesri
t Cc 

T. Radkiewicz.

M. Dacfcc A 0 
i; w üboni'Jpi eh:

— W Wrocławiu: 
F. W. Bakewski;

«0
Priebatscfc, Ring. — Y buto 8t bajor-ki; • a,< 
w Ostrowie J. Priebatzeb; w Pleszewie: L. Zboraiskt

becka.“ Wreszcie dodaja redakeya, że w ten sposób 
nawiasowćm dziękczynnćm oświadczeniem zbytą została 
potrzeba samodzielnego wystąpienia w tćj kwestyi, 
ważniejszy ku temu nastręczającćj powód, niż kwestya 
przyłączenia Badenii do Związku północno-niemiecjtiego.

Niewchi.dząc w doniosłość wypowiedzenia przez 
posła Kantaka przy kwestyi badeńskićj, zjednoczenia 
narodowego Niemiec dotyczącćj, nieprzedawnionych praw 
każdego narodu do stanowienia o własnym losie, prawa 
równego zjednoczenia na podstawach narodowości i za­
kreślenia na tćj podstawie — prawa odrębnego naro­
dowego istnienia — stósunku Polaków do kwestyi nie- 
mieckiój, widzę się z powodu powyższego artykułu, jako 
obeznany dostatecznie ze stósunkami, spowodowanym 
uzupełnić go kilku słowy objaśnienia.

Zgadzam się ze zapatrywaniem szanownćj redakcyi, 
że przy paragrafach tćj doniosłości, jak zbrodnie i prze­
stępstwa polityczne i kary za nie wymierzane, Zucbt- 
hausu lub fortecy, mianowicie przy chwiejnym składzie 
sejmu, gdy najważniejsze poprawki najnieznaczniejszą 
tylko przechodziły lub przepadały większością, obecność 
liczniejszego zastępu polskiego nader bjła pożądaną. 
Pod względem wszakże wystąpienia przy dotyczących 
paragrafach kładzie redakeya przycisk na to, że trzeba 
było wystąpić przeciw nazwie w prawie używanćj „Pół­
nocni Niemcy.“ Co do mnie wystąpienie przeciw nazwie 
tćj, dla oznaczenia faktycznego tylko państwowego 
Związku używanćj, uważam za mnićj ważne. Gdyby 
posłowie nasi w tćj mierze występować mieli, przy 
każdćm przedłożonćm prawie, na każdćm posiedzeniu 
i każdćj nieomal godziny występowaćby im wypadło. 
Tu wystarcza raz na zawsze pierwotnym, również raz 
na zawsze założonym protestem zakreślona odrębność, 
i wystąpienie podobne przy danćj okazyi na początku 
każdćj nowćj legislatury, jak się to stało wśród obecnćj 
przy wniesionćj wówczas kwestyi adresowćj. Zresztą co 
do tćj właśnie nazwy „Norddeutsche“ na jednym już 
z poprzednich sejmów głos był zabrał poseł Kantak, 
a tćin mnićj tym razem tego było potrzeba, że przed 
kilku dopiero dniami tenże poseł zastrzegł się był 
przed fałszywćm tłómaczeniem milczenia posłów polskich 
w podobnych przypadkach wskazaniem na ów protest 
i wypowiedziane dotychczas a ztąd jasne stanowisko 
i stósHnek Polaków do Związku północno-niemieckiego.

Zachowanie się posłów polskich wśród obrad nad 
częścią polityczną prawa karnego i kwestya zabrania 
głosu dość wcześnie były przedmiotem obrad koła pol­
skiego, które nawet uchwaliło, gdyby poprawki po­
trzebne, mianowicie Zuchthausu dotyczące, zkądinąd 
(co w interesie rzeczy za właściwe uważano) postawio- 
nemi nie były, takowe z swego ramienia postawić. 
Co do zabraniu głosu, po rozebraniu powodów za 
i przeciw, gdy jasność stanowiska polskiego zdawała się 
niewątpliwą, z uwzględnieniem chwilowego położenia 
i względów przeważnie praktycznych, jednomyślnie zgo­
dzono się nie zabierać zasadniczo głosu, chyba gdyby 
właściwość lub konieczność tego w ciągu sesyi się oka­
zała. W tym razie upoważniono ku temu posła Ba 
chowskiego do zabrania głosu już wśród rozpraw ogól­
nych. Potrzeba tu wedle zgodnego zdania obecnych na 
sesyaeh posłów nie okazała się. Dopiero przy obradach 
nad pojedyńczemi paragrafami, przy jedDym z nieb zda­
wało się posłom polskim, że nie wchodząc już w ogólną 
materyą, czemu wreszcie i regulamin izby na zawadzie 
stawał, wypada im ze specyalnycb powodów, z dyskusyi 
płynących, kilku słowy zamanifestować swą bytność. Ko­
ledzy polecili to posłowi Kantakowi, uważając zarazem 
za najwłaściwsze i chwilowemu położeniu najodpowie­
dniejsze jak najkrótsze wypowiedzenie tego tylko, co za 
nieodzowne uważali. W ten tćż sposób dopełnił poseł 
Kantak dane sobie polecenie. Po wstępnćm zdaniu, że 
każdy czuje zapewne, jako nie jedno słowo tćj dyskusyi

Polaków dutyczy, wypowiedział to, o co głównie cho­
dziło, to jest: że Polacy „nie mogą przyjąć stano­
wiska ministra sprawiedliwości, wedle którego zdrada 
kraju popełniona przez kogobądź, który wedle pojęć pań­
stwowych za „Północnego Niemca“ uchodzi, zawsze 
i pod wszelkiemi okolicznościami czci pozbawia.“ Do 
tćj dopii ro wypowiedziaućj zasady dodał mówca: „Nie 

■ ebeemy dorzucać dalszych drażliwych narodowych ino- 
1 rnentó-/ do tćj dyskusyi, boć wszakżeż stanowisko 
; nasz(Jest jasne, i dla tego ograniczam się na wy­

powiedzeniu posłowi p. Hov: rbeckowi naszćj podzięki 
za gorące słowa, któremi i nasze wypowiedział uczucia, 
a które zapewne i w tćj sali nie jeden znajdą od­
dźwięk.“

Autor artykułu o „Reprezcntacyi Polskićj w Parla­
mencie,“ nie był znać w posiadaniu stenograficznych za­
pisków, skoro całe to przemówienie, kilka zeń najmnićj 
ważnych słów i to niedokładnie w cudzysłowie przyta­
czając, jako dziękczynne tylao oświadczenie posłowi 
Hoverbeckowi charakteryzuje, a o głównym ustępie, 
zdrady kraju dotyczącym, słówkiem nawet nie wspo­
mina, przez co rzecz cała innego światła i innego na­
biera znaczenia. W każdym razie było tam coś więcćj, 
niż proste „zbycie całćj kwestyi nawiasowćm, dzięk- 
czynnćm oświadczeniem, przyczepionćm do przemówie­
nia posła niemieckiego,“ jak się autor artykułu o za- 
cbowańiu się posłów polskich w sprawie tćj wyraził. 
I z tego to powodu uważałem za potrzebne, tak w in­
teresie* koia polskiego jak i ozytającćj publiczności pol­
skićj, o któićj sprawiedliwy sąd każdemu z posłów cho­
dzić przedewszystkićm winno, udzielenie dosłownie przy­
toczonych ustępów i powyższych objaśnień, co do za­
chowania się członków parlamentu w ciągu obrad nad 
dotyczącemi paragrafami prawa karnego. Chodziło mi 
o objektywne uzupełnienie faktycznćj części wzmianko­
wanego artykułu; wdawać się w rozbiór zapatrywań au­
tora lub dyskusyą uwag jego o składzie koła i jego 
obowiązkach nie było mym zamiarem.

WiadomoOct -arz^dows.
NPan raczył podporucznikowi w szląskim pułku ułanów 

nr. 2 Fryderykowi Wilhelmowi Seeger nadać godność 
szlachecką ¡od nazwiskiem: „Seeger von Szczutowski.“

Eorespondencye Bziesmka Posn
Paryż, 5 kwietnia.

(Z izb«’. — Nowe ministeryalne fazy. — Co będzie? — Plebiscyt 
zapowiedziany na pierwszy dzień Wielkanocy. — Zjazd prefe­
któw. — Nieprzejednani. — Jeszcze studenci przeciw p. Tardieu)

Z Jeszcze jedna walna bitwa i jeszcze jedna wy­
grana dla ministeryum, tylko tym razem było gorąco. 
P. Emil Olliyier mógłby, przyswajając sobie słowa Na­
poleona I. powiedzieć: „Jeszcze purę takich wygranych, 
a już nie będzie komu zwyciężać!1 Zaprawdę bowiem, 
nic bardzićj nie może zużywać od podobnych tryumfów. 
Ministeryum codzień stawiające kwestyą gabinetową, 
skończyć musi na tćm, że kark skręci; gdyby nie co 
innego, to znudzi. Nie masz ludu, a tćm muićj izby, 
coby długo wytrzymały na taką wystawione próbę. 
Ary^tydes został na wygnanie skazany za to tylko, iż 
głos opinii zbyt często o nim powtarzał, że spra­
wiedliwy, cóżby się oyło stało, gdyby ten sam Ary- 
stydes, sam był codzień wyłaził na mównicę i wymagał 
od Atończyków, by ci mu powtarzali: „Niezbę my 
jesteś, konieczny nam, obejść się bez ciebie mo mo­
żemy, zostań, dowódź, opiekuj się nami; bez ciebie 
Ateny zginione! itd.“ A tymczasem nic innego pan

Ollivier nie robi, od kiedy jest u władzy; nie innym 
językiem przemawia doń większość, ta większość tak 
potulna, że wciągu 24 godzin głosuie cz ar no i biało, 
na komendę ulubieńca Ollivier manewiując raz w pra­
wo, drugi raz w lewo. Ale i ta większość nawet 
w końcu, kiedyś rozgniewać się może; i najpotuluiejsza 
żona, przy ciągłych swarach, przez męża wzniecanych, 
w końcu gwarzyć się nauczy. Dzienniki i mniejszość 
to ciągłe grożenie rozwodem za śmieszne uważać za­
czynają. A źle jest na śmiech się narażać, kiedy się 
stoi u władz.y, a szczególnićj we Francyi, gdzie śmiech 
zjada. Popul «mość, to rzecz kapryśna, zmitnua, jeszce 
b ird/ićj niż gust najpiękniejszej połowy ludzkiego ro­
dzaju, niż jesienna j.ogoda; jak łaska pańska, na pstrym 
lubi jeż izić kouiu; zdobywa się powoli, a traci w jedoćj 
obwili; tak morze w przystani dlu<o się w godzinach 
przypływu grzebie na wierzch pochytćj tamy, ale r*z 
tćj dosiągłszy wysokości, piorunaą kataraktą w głąb 
doku przepada. Boję się, żeby się tak lada dzień z p. 
Ollivier nie stało. I dziś jeszcze wprawdzie otrzymał 
on 227 głosów przeciw 43, na 270 glosujących... ale, 
jakim kosztem? wiedzą ci, którzy śledzą me tylko za 
tćrn, co w izbie, ale za tćrn, co za kulisami się dzieie. 
Doszło już do tego na seryo, że p. Ollivier me swoją 
stoi siłą ale strachem, jaki na lewy środek izby na­
pędza p. Rouher et consort es. Powiedzieli to prze­
cież wyraźcie wczoraj pp. Martel i Audellarre, pr>y- 
wódzcy lewego środka na public<néni posiedzeniu izby:
, Jesteśmy przeciwni projektowi uchwały senatu, przedłożo­
nemu przez miuLtrów ; jesteśmy przeciwni zasadzie uchwał 
ludowych, ale będziem glosować za ministerstwem, by zwa­
liwszy je, gorszego nie sprowadzić.“ Dosłowne. Poka- 
zuie się, jak jeszcze silnym jest zastęp reakcyi we Francyi 1 
By to otrzymać, musiał p. Ollivier trzy noce (sic)spędzić 
z jirzywödzcami lewego środka na prywatnych poga­
dankach. Kredyt p. 01 vier tak upadać zaczął od 
chwili, gdy spostrzeżono, że spotyka ou u dworu 
silny opór i że ustępstwa ezynić zmuszony. Pan Emil 
Olivier sam wczoraj w izbie przyzuał najwyra- 
źu ćj i najnaiwnićj, że osobiście jest przeci­
wny zasadzie uchwał ludowych, zarówno jak i wielu 
iunym punktom projektu uchwały senatu, ale że 
zmuszony był ustąpić silniejszćj woli cesarza, nad 
którym p. Rouher znowu usilnie i wciąż pracuje, by 
wolności usłużyć. Dobrze 1 bardzo piękniel ze strony 
p. Ollivier takie poświęcenie własnych przekonań Ula
cesarza, dobra kraju i wolności jest nawet rozczula- 
jącćm, zasługuje na nagrodę cnoty, ale cóż się 
stało z rolą konstytucyjnego i parlamentarnego mini­
stra, którą kanclerz z takim hałasem przy bu«u bębnów 
i dźwięku trąb przybierał?! S/.tf dzisiejszego gabinetu 
stał się pośrednikiem między narodem i monarchą, 
między opinią a dworem, między ultra lewicą a ultra 
prawną; dobrze to, wzniośle, piękoie, szlachetnie, a może 
nawet i bardzo pożytecznie, ale, to nie jest to, czego 
kraj ma prawo się spodziewać, czego ma prawo się do­
magać od sztfa gabiuetul Takićj r li pośrednika może 
się wybornie podjąć prywatny człowiek, spowiednik 
cesarza, zresztą sama cesarzowa Eugenia; ale nie od­
powiedzialny minister. Jak to?l jest odpowie­
dzialnym i odpowiadać będzie za kroki postawione 
wbrew własnemu przekonaniul To już pra­
wdziwie męczeńska rezyguacya! To tćż Francuzi jut p. 
Ollivier kanonizują za życia i śpiewać zaczynają, a po­
wtarzam, to zły znak!

Jest we Francyi odwieczna ludowa piosenka, śli- 
ezniutka, o królu francuskim Dagobercie i o jego spo­
wiedniku, św. Eliaszu:

Uu jour le bon roi Dagobert 
A it sa culotte à l’envers 
L’ajan vu, le grand >aiat-Eloi,
Dt! lihl mon roi, voire majesté 
Est mal cullotlée.

Przegląd teatralny,

Zaszczycony zaufaniem Redakcyi, wzywającćj mnie 
do niańczenia młodćj naszćj scenie narodowćj, pragnął­
bym na wstępie wyłuszczyć powody, które mnie skło­
niły do podjęcia się tak trudnego w naszych stósunkach 
obowiązku, i zawrzeć niejako pakt publiczny tak ze 
sceną jak z czytelnikami, żebyśmy się odtąd raz na 
zawsze dobrze rozumieli.

Wyznaję nasamprzód, że należę do liczby tych, 
co w teatrze narodowym nie szukają ani kościoła, 
ani świątyni, ani nawet szkoły narodowćj dla mo­
ralności, patryotyzmu i języka ojczystego, co jednakże 
żądają od niego, żeby był dla obywatelstwa narodo­
wego miejscem godziwćj rozrywki, gdzieby jak mło­
dzież tak i starzy uczucia te patryotyzmu i moralności 
mogli w sobie rozbudzać i krzepić, zkądby jedni i dru­
dzy wynosili coraz to więcćj uszlachetniony smak i tę 
odrobinę wesołego humoru, bez którego życie nasze 
codzienne, i tak już dość cierpkie, skisłoby ostatecznie 
do reszty.

Zadanie takie było w oczach moich dość wzniosłem, 
takie powołanie sceny tutejszćj dość ważnćm, żeby jćj 
poświęcić iskromne i niewprawne pióro; od publiczności 
zaś polskćj mamy prawo spodziewać się, że otoczy tę 
scenę największą pieczołowitością, i choć trzeźwo i po­
ważnie, ale gorąco myśleć będzie nad tćm, jakby jćj 
pobyt w Poznaniu utrwalić na zawsze. Bo jak wdowa 
opuszczona i upokorzona równą miłością otacza i tego 
syna, co kłosy spracowaną ręką dla nićj zbiera na polo, 
albo gałązki z boru przynosi, i tego, w którego niemo­
wlęcym niebiańskim uśmiechu czerpie nadzieję i siłę do 
dalszego życia — jak rólnik dbały o ziemskie korzyści, 
nie odmówi ukochanćj swćj córze malćj grządeczki na 
kwiatki — podobnie i społeczeństwo, tak zwłaszcza 
zmysłowe jak nasze, nie powinno pod kłamanym często 
Pozorem oszczędności opuszczać instytucyi, która —

choćby niekiedy nawet i budziła namiętności, to nigdy 
nie może człowieka tak bardzo poniżyć, jak to ciągle 
czynią wszechwładny jeszcze u nas Bacbus i pamfile.

Za tę pomoc materyalną, jaką obywatele scenie 
narodowćj przyniosą, mają oni, a raczćj upoważnione 
ich organa publiczne mają prawo i obowiązek wypowie­
dzenia jasno i otwarcie, o ile jesteśmy zadowolnieni 
z usiłowań, kierunku i owoców każdoczesnego drama­
tycznego towarzystwa. Nie wiem, o ile sąd mój będzie 
pod tym względem wyrazem ojiinii powszechnćj, a przy- 
najmnićj opinii ludzi wykształconych; ale starać się będę 
o to, żeby scenie naszćj dawać te wskazówki, które wy­
dają mi się koniecznemi ku utrzymaniu dobrego ciągle 
porozumienia między jedną i drugą ze stron kontrak­
tujących.

Nie mam tu na myśli samćj tylko cenzury ducho- 
wćj czy obyczajowćj, nie zamierzam rozbierać samćj 
tylko gry lub sztuki, nie myślę jedynie krasić krasy lub 
ohydzać brzydoty, lecz staraniem mćm będzie, chodzić 
trop w trop za kierunkiem, jaki sobie dyrekeya wy­
tknęła, zdawać sprawę z tego, o ile ten kierunek z na- 
szemi potrzebami i wyobrażeniami zgodny, i z tego, 
o ile siły towarzystwa zamierzonego celu dopinają. Ży­
czliwość będzie mi bodźcem do pobłażliwości, ale żadne 
względy nie wstrzymają od wypowiedzenia prawdy, 
ilekroć jużto w kierunku, jużto w wykonaniu dostrzegę 
czegośkolwiek, coby pod względem narodowym rodzić 
w nas miało chorobliwą ekscentryczność lub obojętność, 
pod względem zaś moralnym faryzeuszostwo albo roz- 
kiełznanie obyczaju. Bezwzględny w ocenianiu utworów 
obcych, na scenę polską wprowadzonych, dla pisarzy 
narodowych mieć pragnę zawsze te uczucia względu 
i wyrozumiałości, bez których talent rozwinąć się nie 
może, zwłaszcza u nas, gdzie pole dramatyczne tak 
długo leżało odłogiem.

Nieraz zdarzało mi się słyszeć, że krytyki mych 
poprzedników były niejako piedestałami, na których 
gloria artystów jako pań Modrzejewskićj, Hifmanowćj, 
pp. Rapackiego i Bendy dopiero właściwćm zajaśniała 
światłem. Nie wiem, o ile to prawda, ani tćż nie

roszczę sobie pretensyi do tak zaszczytućj roli wycho­
wywania i namaszczania „kapłanek i kapłanów“ choćby 
ze samćj tylko obawy, żeby mi jaki „Tydzień“ lub „Ty­
godnik“ nie zarzucił po prostu fuszerki; ale jeżeli uni­
kanie wytykanych uchybień wywoła zamierzone prze- 
ztmnie podnoszenie każdego z naszych artystów na 
coraz to wyższy stopień doskonałości, jeżeli publiczne 
uznanie postępów i zalet może się przyczynić do po­
większenia małego grona Aszpergerowych, Modrzejewskich, 
Rychterów, Królikowskich, Żółkowskich, Rapackich i in­
nych, to zapewniam artystów poznańskich, że pod tym 
względem znajdą we mnie każdego czasu sumiennego 
i życzliwego doradzcę.

Zwolennik wolnćj dyskusyi, nie mogę wprawdzie 
ze względów na lube incognito zwoływać przyjaciół 
sceny na krytyczn e wiece, ale za to tćm pilnićj, 
jak sam osobiście, tak bardzićj jeszcze przez liczny 
a należycie uorganizowany zastęp podsłuchiwaczy opinii 
publicznćj zbierać będę wszystkie objawy naszego po­
znańskiego estetycznego poczucia; już nawet urządziłem 
osobną puszkę do listów, w którą za pośrednictwem 
Redakcyi rzucać można wszelkiego rodzaju życzenia, 
zdania, tereferki, injurye nawet, byle przyzwoitym sty­
lem napisane.

Przeszłoroczny mój kolega miał podobno tyle 
względów u płci pięknćj, że z narażeniem niebieskich 
kapeluszy, rozumnych oczu, okrągłych ramion i rozpu­
szczonych włosów wspierała jego usiłowania; — mnie 
łysina już dawno takich pozbawiła nadziei, ale jeżeli 
jaka dewotka lub aspirantka do Karmelitanek zechce 
wystąpić przeciw „Serafinie,“ jaki demagog przeciw 
„Chłopu,“ jaki biały przeciw „Emigrantowi w Galicyi,“ 
to zapewniam, że znajdą u mnie zawsze cierpliwe ucho 
i pióro — niezależne.

Ale już dość tćj spowiedzi krytycznćj; czas objąć 
władzę daną mi z woli ludu i łaski Dziennika, i roz­
począć przegląd sił opiece mojćj powierzonych.

Scena nasza zostaje pod zarządem spółki złożonćj 
z pp. Leona Nowakowskiego i Miłosza Sztengla, z któ­
rych pierwszy znany nam jest z roku przeszłego jako

artysta pełeo werwy i n eoszacowanego humoru, drug* 
zaś, od lat kilku jako dyrektor wędrowLĆj sceny pro- 
wincyoualućj dał d iwody niezłomnćj wytrwałości i za­
miłowania niezrażonego żadnemi przeciwnościami. 
Spółka taka, łącząca w sobie zręczną reżyseryą 
z uprzejmą i wytrwałą administracyą, mogłaby zbierać 
nie same tylko moralue wawrzyny; życząc jćj tego 
z całego serca, polecam jćj dewizę wziętą z najwy­
mowniejszego ze wszystkich autorów, b) z huleuderskie- 
go dukata: Concordia res paivae crescunt, discordia vd 
niaximee dilabuutur.

W gronie artvstów powitaliśmy nasamprzód z ukon­
tentowaniem panie Aszpergerową i Nowakowską, 
o których czytelnicy Dziennika mnićj więcćj usta­
lone, już mają. zdanie; w towarzystwie paua Szteugla 
przybyły do nas panie Bolechowska i Gorecaie. 
Pierwsza oddaje z ujmującym wdziękiem role polskich 
dziewic i suberetek, w czćm jćj dopomaga głos mnie 
nieco słaby, ale przyjemny i wprawny. Z paulen O >- 
reckich młodsza dotąd w mniejszych tylko pokazała się 
rolach, ruiejmy nadzieję, że dyrekeya poruczy jćj nie­
zadługo takie, w’ których oprócz przyrodzonych zalet 
scenicznych, jak głosu i wdzięku w ruchach i postawie, 
bardzićj ocenić będziemy mogli i inne artystyczne jćj 
przymioty.

Panna Joanna Górecka od pierwszego wystąpienia 
pozyskała nas sobie zupełnie: w roli kaszteLnowćj 
(Zemsta), jakkolwiek mnićj właściwie wybranćj, poka­
zała, że umie być zalotną, w Dziewczynie i damie 
odsłoniła serce pełne ognia i siły; w Słowackiego Nie­
poprawnych obudziła w nas nadzieję, że rola Balla­
dyny nie mogłaby jćj ustraszyć; w Sobkowćj za­
grodzie była nieco zimną i surową, miała jednak 
chwile wzruszenia, w których zapomnieliśmy o udanćj 
chłopce, a w ruchach jćj i głosie szukali Amelii, Maryi 
Sztuart, a nawet Adrienny. Panna Górecka raczy po­
chwały te przyjąć tak, jak je dajemy, to jest z pewną 
powściągliwością; powiemy jćj tylko tyle, że praca 
i dobra rada mogą z nićj wyrobić artystkę pierwszo­
rzędną.
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,,C’<>8t bien, répondit le roi,
Je vais la remettre à l’endroit.“*)

Po polsku rzecz ma się tak, te św. Eliasz dojrza­
wszy, że król Dagobert wdział na wywrót spodnią część 
ubrania, zwrócił na to uwagę dobrego monarchy, który 
przyrzekł się poprawić. Stósują dziś tę piosenkę, pa- 
rodyując ją, do p. Ollivier i do cesarza Napoleona III. 
Rolę spodnićj części ubrania gra konstytucyą; pan 
Ollivier wciąż powtarza, że nie tak jak potrzeba wdziana: 
cesarz wciąż odpowiada:

C’tgt bien, cher ministère,
Je vais la remettre à l’envers,

A l’envers zamiast à l’endroit. Dobrze, ko­
chany gabinecie, wdzieję ją na wywrót

Walka sroga była temi dniami. Zrazu ministeryum, 
pragnąc się trzymać ściśle konstytucyjnćj drogi, nie 
chciało dozwolić na interpelacye nad przyszłą uchwałą 
srnatu w izbie deputowanych; i z tego powodu, jak so­
bie przypominacie, postawiło kwestyą gabinetową 
w zeszłym tygodniu. Odniosło tryumf. W parę dni 
późoići, nie mogąc się oprzeć coraz to gwałtowniejszym 
szturmom lewicy, z cicha popieranćj przez lewy środek, 
pomimo tak świeżćj uchwały izby w sensie przeciwnym, 
uchwały wywołaaćj aż postawieniem kwestyi gabineto- 
wćj, interptlicye przyjął, i właśnie toczyły się nad niemi 
rozprawy, nadzwyczaj żywe w ciele prawodawczém wc o- 
raj i dziś. Lewica występowała sdnie i z wszelką słu­
sznością przeciw gwałceniu powszechnego głosowania, 
wywołując ludowe uchwały przez proste głosowanie tak 
lub nie, bez poprzednich rozpraw w izbie i w ko­
mis va ch. Pan Ollivier, by nie walczyć na tćm niedo 
godnćm dlań polu, ciągle zwracał dyskusyą na punkt 
teoretyczny, że i rząd monarchiczny ergo ce­
sarstwo może być równie liberalnym jak i rzecz­
pospolita. Lewica wraca wciąż do formy, w jakićj 
uchwały ludowe mają być wywoływane; pan Ollivier do 
kwestyi formy rządu. I ciuciubabka ta trwała przez 
dwa dni, poczém nakoniec p. Ollivier wymógł na izbie 
drogą wvsileü pozakulisowych (o których była wzmianka 
wyżćj) dziś o 7 wieczorem przejście do porządku dzien­
nego, sformułowane dosłownie jak następuje :

„Ciało prawodawcze, po wysłuchaniu oświadczeń 
ministeryalnych, pełne ufności w wierność gabinetu 
dla rządu cesarskiego i dla rządu parlamen­
tarnego, przechodzi do porządku dziennego.“

Uważacie redakcyą? Te dwa rządy „cesar­
ski i parlamentarny,“ z których żaden drugiemu 
ustąoić nie chce, a które postawione obok kłócić się 
zdają!... Tak tu wszystko, od pewnego czasu, z dwóch 
niespójnych połówek się Bkłada. Clopin dopant 
idzie polityka, jak mówią Francuzi, kulawo.

Ale od dyskusyi nad kwestyą plebiscytu p. Ollivier 
tak prędko się nie wykręci. P de Choiseul, członek 
lewicy, właśnie dziś znowu wniósł interpelacyą nad tym 
specyalnie przedmiotnm. Dyskusyą nad tą int°rpelacyą 
prawdopodobnie znów będzie; a ponieważ obecnie mini- 
stervum co dzień co innego mówi, więc może nas raz 
jeszcze czeka niespodzianka, podobna do tćj, która spo­
tkała izbę wczoraj, gdy jćj p. Ollivier, nie przestrzegłszy 
nawet, z nienacka, jakby nic nadzwyczajnego, oświad­
czył, że już i dziś senatowi przedłożony pro­
jekt uchwały poddany zostanie bezpośred- 
niemu głosowaniu ludu! Pojmujecie, jakie wraże­
nie w izbie, ale, jak powiedziano wyżćj, na wrażeniu 
wszystko się skończyło!

Tymczasem rząd do plebiscytu owego gotuje się nie 
na żartv. W ększą część prefektów zwołano do Paryża, 
by im dać instrukcye, a zarazem powziąść od nich wia­
domość; i głosowanie powszechne zapowiadają na sam 
pierwszy dzień Wielkanocy, za którą wiadomość 
odpowiedzialności na siebie nie biorę.

Kończę, zapewniając was, że od kiedy się obecna 
kry'ys polityczna poczęła, tj. od roku już blisko, — tćm 
m-iićj dawnićj, — nie było tu takiego pomięszania wyo­
brażeń i agitacyi w oświeconych warstwach.

Nieprzejednani biją jednocześnie na rząd za 
projekt nowéj konstytucyi, a na lewicę za jćj obawy 
przed powszechućm głosowaniem ludu nad nią; oska­
rżając lewicę o niedowierzanie ludowi, a więc 
o obrazę jego majestatu: Qui vivra, verra!

Studenci daléj przeciw panu Tardieu po swojemu 
broją. Rząd i władze do tćj pory milczą.

*) Niepewny jestem, czym piosneczkę prz toczył dosłownie, 
przytaczając z pamięci. Prz’yp. koresp.

PRUSY.
& Berlin, 7 kwietnia. Miotanie gromów przez or­

gany rządowe na opozycyą w parlamencie północno-niemie- 
ckim nie ust aj e. Dziennik podał na tćm miejscu już 
kilka próbek podobnych wycieczek prasy ministeryalnćj 
przeciwko tak nazwanym „liberałom“. Z obowiązku 
dziennikarskiego przytoczyć i dziś trzeba, że najnowszy

Grono mężczyzn liczy nasamprzód siły od dawnićj 
nam znane jak pp. Nowakowskiego, Konarskiego i Hen- 
n;ga, z których drugi coraz więcćj rozwija siły w ro­
lach charakterystycznych i coraz mocnićj porywa serca 
wyraźną swą dykeyą i poprawną dekkmacyą, ostatni 
zaś nic nie uronił z magnetycznćj władzy pobudzania 
naszych nerwów do śmiechu.

Pomiędzy nowo przybyłymi należy się bez zaprze­
czenia palma pierwszeństwa panu Kalicińskiemu, 
kt ry, w-zystko razem wziąwszy, jest głównym sceny 
poznańskiej filarem. Weteran ten wśród najgorętszego 
ognia stoi niewzruszony i z zimną krwią zasłania, gdy 
się czasem zdarzy, odwrót swoich towarzyszów. Ilekroć 
wystąpi, podnosi wartość sztuki, choćby ta wartość sama 
w sobie była nawet małoznaczną. Pan Kaliciński zdo­
bywa sobie publiczność głównie swą znakomitą dekla­
macją i wyborną mimiką, którćj znaczenie nifraz tylko 
wykształcony widz należycie ocenić potrafi. Jego głos 
jest może aż nazbyt silny, dźwięczny i wyrazisty; jego 
wymowa wolna od wszelkiego cienia prowincyonalizmu 
i chybaby jćj to zarzucić można, że w chwilach unie­
sienia przybiera niekiedy pewien koloryt sarkazmu 
i cierpkości, co wprawia słuchacza w wątpliwość co do 
szczerości wyrażanych uczuć. Role kontuszowe oddaje 
on z karmazynowim ferworem i zawadyackim animu­
szem, rozwijając w nich życie i ruch istotnie młodzień­
czy; co do tragicznych, więcćj sukcesu obiecuję mu we 
fraku jak w zbroi, chociaż nie myślę tu wyrokować 
z góry. Stósunki polityczne i długa rutyna wyciskają 
na n«s piętno, którego nie łatwo się pozbyć. Ze wszyst­
kich ról, w jakich miałem sposobność przypatrzeć się 
temu artyście, naiwięcćj podobał mi się pan Fantazy 
w Słowackiego „Niepoprawnych“, których przedstawie­
nie w zwyczajnćj publiczności nie wiele wzbudziło zaję- 
ca, lecz za to dla wykształconych i czułych serc było 
królewską biesiada. Pan Kaliciński wreszcie może być 
wzorem dla początkujących artystów, co marzą o powo­
dzeniu i sławie, a zarazem szacunku. Przyrodzone dary 
zapewnić wprawdzie mogą sukces kilkoletui, ale nie po­
parte gruntowną nauką i ciągłą pracą na polu litera-

numer Provinzial Correspondenz, organu mini- 
steryalnego, zamieszcza obszerny artykuł o zachowaniu 
się stronnictwa „narodowo-liberalnego“ w obec rządu 
w ostatnich tygodniach. W artykule tym jest powie­
dziane pomiędzy innemi: „Ponieważ przyjąć nie można, 
że stronnictwo narodowo-liberalne, jak to rzeczą jest 
znaną, nie zaprze się swoich zasad, zatćm zachowanie 
się jego tćm jedynie da się wytłómaczyć, iż ono bez 
zastanowienia poddaje się kapryśnemu przewództwu, które 
ograniczyć się nie chce w swojćj chuci do opozycyi 
parlamentarnćj nawet koniecznym względem na wyższe 
cele i praktyczne potrzeby narodowćj polityki. Przy ta- 
kićm zachowywaniu się stronnictwo to zrzec się musi 
zaiste potęgi, żeby uważane było nadal za stronnictwo, 
któreby rząd wspierało w jego wielkich zadaniach. Nie 
może ono wymagać żadnego zaufania, gdyż nie potrafiło 
sobie takowego zjednać.“ Powyższe słowa przytacza 
Kreuz Z tg, dodając z swćj strony następującą uwagę: 
„Tak mówi organ rządowy. Byłoby to prawdziwćm 
szczęściem, gdyby panowie narodowo-liberalni zmieceni 
zostali tam dotąd, dokąd właściwie należą. Już oni 
ojczyźnie i tak za wiele zasłużyli.“

Wiadomość o przybyciu do stolicy Prus cara mo­
skiewskiego potwierdza się. Ma on tutejszy dwór od­
wiedzić dnia 9 maja i zabawić aż do 11 tegoż miesiąca, 
w którćm to dniu wyjeżdża na kuracyą do Ems.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 6 kwietnia. Na krótkićm posiedzeniu 

izby niższćj rady państwa, jakie się wczoraj odbyło przed 
południem, oświadczył p. Hasner, prezes ministerstra, 
że wszvscy członkowie ministerstwa zażądali od cesirza 
dymisji. O przyjęciu dymisyi p. Hasner nic jeszcze po­
wiedzieć nie umiał, co potwierdza dawnićj podaną przez 
nas wiadomość, że dymisya formalna ministerstwa nie 
miała jeszcze miejsca. Zaraz po tćm oświadczeniu pre­
zesa ministerstwa zamknięto posiedzenie a najbliższe na­
znaczono na czwartek przyszły. Na nićm przedsię­
wzięte być mają wybory członków delegacyjnych. Na 
tćm posiedzeniu byli jeszcze obecni wszyscy ministrowie.

,,Dwa zapatrywania — pisze Presse — znacbodzą 
s:ę we wszystkich organach politycznych, które w obec 
teraźniejszćj zmiany rzeczy stoją na stanowisku objekty- 
wnćm: żadne upośledzenie Niemców lecz tćż żaden nowy 
eksperyment przez pn ferencyą innćj narodowości. Przez to 
wypowiedziano zasady, które wstrząśnięte już być nie 
mogą. Nowa przygotowująca się faza na tćm jedynie 
oprzeć może uprawnienie swego bytu i zdaje sie być 
pewnćm, że w tym punkcie nie ma opozycyi. Równie 
zgodną jest opinia publiczna w tćm, że peryod nowćj 
reakcyi już nie jest możebnym. Za wiele stawiono na 
kartę, jak żeby jakakolwiek strona chcieć mogła naru­
szyć nabyte instytucye liberalne. Spadek ten po upa­
dłym rządzie wszyscy przejąć cheą a w obec tak j-edno- 
zgodnćj woli nie można zachciankom reakcyjnym, jeże­
liby — o czćm bardzo wątpimy — ist-tnie istnieć miały, 
siły żadnćj przypisywać żywotnćj. Doniesienia o rozmo­
wach cesarza z pojedyńczemi osobistościami nie zawsze 
mają to znaczenie, jakie mu niektórzy przypisują. Pojąć 
łatwo, że przy zamknięciu jednćj epoki i przy" rozpo­
częciu nowćj monarcha czuje potrzebę wysłuchania osób 
rozmaitego nawet usposobienia politycznego. Prócz hra­
biego Potockiego nikt rzeczywiście o tyle nie wchodzi 
w obecną kombinacją, o ile chodzi o utworzenie gabi­
netu.“

Ze hr. Potocki rzeczywiście podjął się utworzenia 
gabinetu, nie ulega wątpliwości. We względzie zaś in- 
tencyi jego słychać, że przedewszystkićm stara się‘po­
rozumieć z politycznćm stronnictwem autonomistów a 
mianowicie z przewódzcą ich p. dr. Rechbauerem, któ­
rego cały polityczny kierunek i tendeneye najbardzićj 
pewnie odpowiadają zapatrywaniom hrabiego. W tym 
celu miała się w przebiegu dnia wczorajszego odbyć 
konforeneya; lecz' czy kouferencyi tćj celem miało być 
zarazem skłonienie p. Rechbauera do wstąpienia do ga­
binetu lub porozumienia się względem przyszłć) polityki, 
w tym względzie żadnćj Presse nie miała pewnćj wia­
domości. Wielką podobno wagę przypisuje hr. Potocki 
pozostaniu dalszemu w gab necie dr. Bergera i wszel­
kiego zapewne użyje wpływu swego, by go do tego 
skłonić. Gdyby się to jednak udać nie miało, wejdzie 
w kombinacyą ministeryalną może poseł Hopfen. Tak 
samo stara się hr. Potocki o zatrzymanie w gabinecie 
pp. Stremayr, Binhans i Plener. We względzie kandy­
data na ministra spraw wewnętrznych nie słychać jesz­
cze nic pewnego. Faktem zaś jest, że ani baronowi Kel- 
łerspergowi ani namiestnikowi Lasserowi nie ofiarowano 
tćj teki.

Wiadomości wszystkie o zamknięciu rady państwa 
są przedwczesne.

Z źródła dobrze poinformowanego otrzymuje Presse 
o intencyach hr. Potockiego następujące doniesienie:

„Nasamprzód dozwólcie mi, abym sprostował wia-

tury ojczystćj, giną wraz z puchem młodości, który nie 
na długo pokryć zdoła ubóstwo moralne.

Z kolei wypada mi mówić o p. Zboińskim. I jego 
pierwsze wystąpienie zrobiło na Poznańczykach bardzo do­
bre wrażenie, a oddać mu należy tę sprawiedliwość, że po 
dziś dzień nie mieliśmy powodu do żałowania oklasków, 
któremi go w Zemście o mur graniczny obsypa­
liśmy. Czytelnicy przypomną sobie zapewne dawniejsze 
wystąpienie p. Rapackiego w tćj roli. Postać jego sta­
nęła pewnie podczas gry p. Zboińskiego każdemu z nas 
przed oczy i przyznam, że p. Zboióski porównanie to 
wytrzymał. Nie rozwinął ci on jeszcze tćj demonicznćj 
siły, czy to w ruchu, czy w głosie, brak mu było tego 
kolorytu, który się dostaje w udziele tylko tym, co dużo 
się uczyli, dużo czytali i widzieli dużo; brak jeszcze tćj 
pewności, z jaką występuje aktor ulubiony i przyzwycza­
jony do oklasków; ale mimo to wywiązał się on z za­
dania swego wyśmienicie i odsłonił nam jedne z pię 
knych stron swego talentu, którćjbyśmy mu nie radzili 
zaniedbywać. P. Zboióski umie sobie zdobywać serca 
nasze i w rolach serdecznych, poczciwych, żołnierskich, 
jak np. w Starym piechurze, gdzie mu piękny głos 
nie mało dopomógł do wywołania ogólnego zadowolnie- 
nia. Zdaje się tylko, że amant nigdy z p. Zboińskiego 
dobry nie będzie, gdyż sądząc z jego wystąpienia w „Po­
sądzeniach“, posądzilibyśmy go o wielki brak zdolności 
nadskakiwania nawet tak pięknym subretkom, jak p. M. 
Górecka. Skazany na taki celibat teatralny, niech p. 
Zboióski pokuma się tćm serdecznićj z karabelą i czarną 
intrygą, a Fredro znajdzie w mm kiedyś wiernego i ge­
nialnego tłómacza.

Panowie Dobrzański i Tkaczopolski to nasi 
Kastor i Pollux dramatyczni. Sympatycznćj postaci, 
głosem dźwięcznym i przyjemnym uzupełniają się nie­
jako nawzajem i najlepićj im do twarzy, gdy razem 
wystąpią na deskach.

Pan Tkaczopolski dobry, gdzie uderzyć obcesem, 
pan Dobrzański flegmatyk i dyplomata, sztuką przeci­
wnika pokonywa. Pierwszemu dobrze przy szabli i ostro­
gach, drugiemu lepićj przypada do gustu szpada mar-

domość, jakoby hrabia Alfred Potocki przyjął już 
formalnie prezesostwo ministerstwa a z nićm razem 
utworzenie nowego gabinetu. Faktycznie uważany być 
wprawdzie może za naczelnika nowo utworzyć się ma­
jącego gabinetu, ponieważ już w poniedziałek usłuchał 
wezwania cesarza o przyjęcie prezesostwa w ministe­
ryum przedlitawskićm; dopóki jednak obecni ministro­
wie załatwiają sprawy a rada państwa obraduje, skon­
centruje się zadanie Potockiego w tćm, by wynaleść 
stósowne dla swojego gabinetu osobistości. Kwestyą 
formalna jest w obecnym przypadku nie bez znaczenia, 
ponieważ hr. Potocki, jako człowiek prywatny, czćm 
jest zawsze jeszcze, wolniejszą daleko ma rękę i przez 
możebną odmowę nie tak blisko dotkniętym być może, 
jakby to miało miejsce, gdyby był już mianowany pre­
zesem ministerstwa.

„Go się tendencyi tyczy, któremi hr. Potocki się 
kieruje, nie są one dla nas nowemi, ponieważ wielka 
myśl ugodna złożoną już była w memoryale bylćj mniej­
szości ministeryalnćj. Po wszystkićm, co zaszło da­
wnićj, może i musi usiłowanie Potockiego jedynie i wy­
łącznie na tćm polegać, by w łączności z tym memo- 
ryałem przeprowadzić ugodę wszystkich narodowości na 
podstawie konstytucyjnćj. Ślepa tylko bojaźó łub umy­
ślne obałamucenie może wietrzyć reakcyą; faktycznych 
punktów oparcia dla podobnego przypuszczenia nie ma 
zgoła, ponieważ przecież już memoryał mniejszości uznał 
drogę konstytucyjną za jedynie prawną a hr. Potocki 
jak dawnićj tak i teraz jeszcze stoi na stanowisku 
mniejszości ministeryalnćj.

„Inną jest kwestyą, w jaki sposób ugoda ma być 
utorowaną i jakich przedewszystkićm należy użyć środ­
ków, by narodowości zbliżyć do siebie a przeciwne so­
bie dążności pogodzić z sobą. We względzie najbliż­
szych, przedsięwziąć się mających kroków nie oświad­
czył się podobno jeszeze hr. Potocki w obec polity­
cznych swoich zwolenników, co jest naturalnćm, jeżeli 
się zważy, że dopiero od wczoraj z rana ma sobie po- 
ruczone utworzenie nowego gabinetu. W każdym zaś 
razie przeprowadzone zostaną kroki jedynie konstytu­
cyjne a jeżeli słychać twierdzenie lub jeżeli uważanćm 
bywa za konieczne, by rozwiązanie rady państwa i sej­
mów krajowych koniecznćm było następstwem sytuacyi, 
toby to potwierdziło jedynie, że użytćrn być ma nie­
wątpliwe prawo korony. Z usiłowania, by narodowości 
pojednać z sobą politycznie, wypływa z ś konsekwentoie, 
że o postpozycyi lub zniewadze Niemców zgoła myśleć 
nie można. Co się stać ma, stanie się na drodze kon- 
stytucyjnćj a ponieważ Niemcy są za konstytucyą, 
przeto nie można i nie powinno się sądzić, że się oprą 
porozumieniu na tćj drodze.

„Co się wreszcie tyczy osobistości dla nowego mi­
nisterstwa, zapewnić mogę, że. wieści o ministerstwie 
urzędniczćm, narodowośeiowćin lub tak zwanćm koli- 
cyjnćm absołu*n'e są fałszywe. Ani z Kellerspergiem, 
ani z Lasserem ani z żadną inną wielkością urzędniczą 
nie toczą się układy. Tak samo nie toczą się układy 
o wstąpienie do gabinetu z przewódzcami narodowymi. 
Prawdą jest, że niektórzy z ministrów dzisiejszych: B .n- 
hans, Stremayr, Plener wchodzą do kombinacyi. Wa­
żne układy toczą się podobno z Rechbauerem, do wstą­
pienia którego wielką, jak się zdaje, przywiązują wagę.“

WŁOCHY.
& Jenerał Cialdini podał się do dymisyi, ponieważ 

ministe.stwo wojny nie doniosło mu. że jenerałowi Ro 
bilant powierzyło kierownictwo pref ktury w Rawennie. 
Zdaje się, że pragnie być zupełnie wolnym, aby módz 
swobodnie występować w senacie przeciw projektom mi­
nisterstwa, zmierzającym do zaprowadzenia oszczędności 
w b dżecie armii. Dymisya ta C.aldiniego lecz tylko 
jako głównego dowódzcy nie jako jenerała przyjętą 
została.

Telegramy.
Stuttgard, 6 kwietnia. Dziś ogłoszono prawo o za- 

ciągnieniu pożyczki 8 milionów guldenów na budowę 
kolei żelaznych. Do zaciągnienia upoważniony został 
minister skarbu i komisya stanowa.

Wiedeń, 7 kwietnia. Izba poselska przyjęła na 
dzisiejszćm posiedzeniu adres do cesarza, który opiewa: 
Izba mocno ubolewa nad wystąpieniem części swych 
członków; izba obstaje silnie przy konstytucyi państwa, 
ponieważ dalsze odłączenie się pojedynczych części od 
całości w obec panującego dualizmu byłoby niebezpie- 
cznćm, zagrażałoby stanowisku Austryi i sprzeciwiałoby 
się interesom ludów i korony. Izba upatruje w myśli 
zasadniczćj konstytucyi obronę wszystkich narodowości 
i stanowczo będzie przeciwną każdemu rządowi, który 
zechce eksperymentować w sposób niekonstytucyjny. — 
Oborów do delegacyi dopełniono z wyjątkiem oborów 
z krajów obecnie nie reprezentowanych, które tymcza­
sowo odłożono na pćźnićj.

kiza i złota tabakierka wujaszka. Tamtemu ciasno jesz­
cze w czarnym fraku, temu polskie szarawary do twarzy 
tylko wtenczas, kiedy podchmielonego udaje. P. Tka­
czopolski, jeżeli takie ciągle robić będzie postępy, jakie 
widocznie już zrobił w Poznaniu, może wyjść i na ko­
chanka w komedyi i na bohatera tragicznego; czemużby 
zręczność, jaką pokazał w ognistym Czardaszu, nie miała 
mu doporoódz do wykształcenia gry rąk, która jeszcze 
nie dość poprawna; ćzemnżby głos jego donośny nie 
miał się pozbyć tego lekkiego nosowego odcienia, który 
się jeszcze gdzie niegdzie przebija? Językowe naresz­
cie studya, czytanie, nie tyle dzisiejszych, ile zmarłych 
pisarzy, mnićj może Słowackiego, jak Krasickiego i Mic­
kiewicza, oczyszczą do reszty jego styl, który często 
wbrew temu, co w sztuce napisano, porwać się daje. 
modnćj gramatyce wąrszawskićj. P. Dobrzański błądzi 
w tćm, że gra niekiedy z udanćm czy rzeczywistćm 
znużeniem, które nie powinnoby przejść w zwyczaj, 
zwłaszcza że role ojców i starców tak często mu się 
dostają w udziele, iż mogłyby złamać jego siłę, jakjćj 
potrzeba w wyższym dramacie lub tragedyi. Uwagi /te 
moje nie mają wszelako zawierać stanowczego o grze 
naszycji ,dioskurów sądu, gdyż takiego wydać mi dziś 
nie pddobna; niech im raczćj posłużą za wskazówki 
w szczerćm podane rozumieniu.

Pan Bełza, niedawno dopiero Melpomenie poświę­
cony, nie będzie od nas żądał dokładniejszego ocenienia 
jego dotychczasowych usiłowań na scenie poznańskićj. 
Deklamuje dobize, ma glos dźwięczny, odwagę, wy­
kształcenie więcćj jak odpowiednie, rokuje więc wielkie 
nadzieje; lecz jak ganić go już dzisiaj byłoby niespra­
wiedliwą, tak chwalić przedwczesną, lepićj więc cze­
kajmy cokolwiek.

Przeglądu mego nie wolno mi skończyć bez powie­
dzenia kilku słów o panu Hertzu, który z miłości do 
ojczystego gniazda, pomimo świetniejszćj za granicą ka- 
ryery, jaka go niezawodnie czeka, przysiadł w gnieździe 
wielkopolskićm, żeby w naszych prozaicznych sercach 
obudzić większe zamiłowanie do muzyki. Najwybitniej­
szym dotychczas owocem prac jego było wykonanie

Wiedeń, 7 kwietnie. Hrabia Potocki odbył dzisiaj 
długą konferencyą z Rechbauerem przy udziale Kaiser- 
felda. Jutro się prawdopodobnie rozstrzygnie, czy Rech- 
bauer wstąpi do ministerynm.

Rzym, 2 kwietnia. Liczbę biskupów, którzy prze, 
ciw pierwszemu rozdziałowi wyrzekli „Non placet," p0. 
dają na 26. Pomiędzy nimi ma się znajdować pięciu 
Niemców, sześciu Francuzów, czterech biskupów austry- 
ackc-węgierskich, trzech Anglików i czterech biskupów 
wschodnich.

Bukareszt, 6 kwietnia. Senat odrzucił prawo do­
tyczące podwyższenia podatku gruntowego. — Obiega 
pogłoska, że nastąpi zmiana ministeryum.

Toronto, 5 kwietnia. Rząd kanadyjski uwiadomiony 
został o zamierzonćj inwazyi Fenianów.

Nowy Jork, 6 kwietnia. Rewolucya w Venezueli 
przybiera szersze rozmiary, powstańcy pod dowództwem 
Blanco idą ku Caracas.

Paryż, 8 kwietnia. Pp. Ollivier i Jules Favre wy­
brani zostali członkami akademii. — Zaręczają, że mi- 
nisterstwo doda secatus-konsultu postanowienie, według 
którego plebiscyty tylko po poprzednićm zezwoleniu izby 
przyjęte być mogą. Obiegają pogłoski, że plebiscyt od- 
będzie się dnia 1 maja. Na czas plebiscytu ma być 
nadana zupełna wolność druku i prawo zgromadza­
nia się.

Wykłady publiczne w Paryżu
urządzone przez

Komitet Naukowej Pomocy*).

Odczyt
Dr. Władysława Beliny Świątkowskiego:

0 kierunku studyówjnłodzieiy polskiej od r. 1848-1863.

„Jednćm z nieszczęść, jakie nas z utratą bytu po­
litycznego dotknęły, powiedział trafnie dr. Świątkowski, 
jest ta ogólna nieznajomość własnych stósunków, jest 
to zamknięcie się w sobie i zasklepienie każdćj z ro­
zerwanych części do prowincyonulnćj prowadzące zaro­
zumiałości, jest ten brak spójm ści i myśli przewodnićj 
w dorastającćm pokoleniu, skazanćm na przyswajanie 
sobie wszelkićj obećj, byle nie własnćj nauki, na czer­
panie jćj po całym świecie, byle najmoićj na ojczystćj 
ziemi.“ Kształcąc się w rosyjskich, niemieckich i fran- 
cuzkich uniwersytetach, ulegała nasza młodzież różnym 
wpływom, różne przybierała dążenia, „a nawet różne 
wyradzała w sobie uczucia.“ Pojęcia te i uczucia odbiły 
się potćm w życiu publicznćm. Wady, jakie się w nićm 
wyraziły, i błędy, jakie popełuiono, przypisywać należy 
w części tym różnorodnym wpływom wychowania. Nie­
dostateczność kierunku politycznego, ostateczności, w jakie 
wciąż wpadamy, idąc raz z zapałem choćby na zł manie 
karku, drugi raz znowu, gdy karku nadwerężymy, po­
stępując z ostrożnością, która bywa czasami grzeszną 
obojętnością, jaka zwykła doprowadzać nadpsute dusze 
do wyparcia się ojczyzny, — ten jednćm słowem brak 
równowagi czemuż przypisać? jeżeli nie wychowaniu 
odbywanemu pod okiem obcych profesorów.

W latach od 1860 do 1863 kształciło iij Polaków 
w Kijowie 900, w Warszawie (akademia medyczna) 300, 
w Moskwie 600, w Petersburgu 600, w Charkowie 
200, w Dorpacie 50, w Kazaniu 10, w Paryżu 150, 
w zakładach belgijskich 100, w Wiedniu 80, w Berlinie 
i Wrocławiu 10Ó, w Hejdelbergu 30, w innych nie­
mieckich uniwersytetach 40, we Lwowie 400, w Krako­
wie (uniwersytet podówczas był znit mezony) 250 — 
razem pobierających nauki uniwersyteckie było 3840.

Z tego przypadało: na młodzież z Zaboru moskie­
wskiego 2900, z Zaboru pruskiego 100, z Zaboru au- 
stryackiego 780. Liczby te, które zawdzięczamy panu 
Świątkowskiemu, dostatecznie przekonywają, w jak sze­
rokich rozmiarach praktykuje się pomiędzy nami nieje- 
dność wykształcenia.

W jednym uniwersytecie zwracają umysły do fana­
tyzmu religijnego, w innym uczą indyferentyzmu. Ztąd 
wychodzą idealiści, ztamtąd pozytywiści, komuniści, de- 
magogowićj, konserwatyści, a najczęścićj zarozumialcy 
lekceważący pracę polską i własny naród. Nauki 
obywatehkić, rozumnego objaśnienia miłości ojczyzny, 
najwyższych, najpotrzebniejszych przedmiotów, do któ­
rych naieży charakter moralny człowieka i obowiązek

*) Nawal materyahi feletonowego zniewala nas powyższe 
sprawozdanie, które już od dni kilku zalega w naszem biurze, 
drukować na tćm miejscu, tem bardziej, że nie chcemy zbytecznie

' przerywać druku „Chleba bez soli.“ Przyp. Red. Dz. Pozn.

„Starego piechura“, gdzie prawdziwych cudów dokazał, 
bo w dwóch tygodniach wyuczył sola i chóry tak do­
skonale, żebv się mógł z nimi i w Warszawie pokazać 
bez sromu. Niechże Dyrekcya tóatru stara się utrzymać 
nam p. Hertza koniecznie, bo bez wzmocnienia części 
rcuzykalnój teatr poznański zrzec się będzie musiał 
wielkićj części sztuk tak ulubionych przez publiczność 
tutejszą, jak Lobzowianie, Krakowiacy i Górale itd.

Rzućmy jeszcze raz okiem na całość rozwiniętą 
w tym szkicu krytycznym a przyjdziemy do następują­
cego rezultatu.

Scena poznańska jest bardzo dobrą sceną drugiego 
rzędu, tak dobrą, że tutejsza niemiecka nie może z nią 
iść w porównanie.

Scena tutejsza odpowiada, jak na teraz, prawie zu­
pełnie potrzebom miasta Poznania, bo ten chwilowo le- 
pszćj utrzymać nie może.

Że zaś tak w wyborze sztuk jak i kierunku usiło­
wań Dyrekcya pokazała dotąd wielką oględność i tra­
fność, zatćm możemy śmiało powiedzieć, żeśmy z nićj 
zupełnie zadowolnieni, a ztąd godną jest rzeczą, żeby 
w uznaniu jćj usiłowań wszystkie stany przyczyniły się 
do dzieła mogącego jedynie zabezpieczyć utrzymanie na- 
szćj sceny, tj. do budowy gmachu teatralnego.

Jeżeli zaś Poznań pragnie sceny pierwszego rzędu, 
jaką była niegdyś krakowska a teraz jeszcze jest war­
szawska, to powinien jćj co najmnićj taką dać subwen- 
cyą, żeby Towarzystwo dramatyczne polskie żadnego 
prawie nie płaciło komornego. Bez tego będzie nasz 
teatr musiał ciągle pozostać na jednym i tym samym 
stopniu rozwoju, a co gorsza, być na pół stałym, na 
pół wędrownym.

Miejmy nadzieję, że dzień 12 kwietnia tego osta­
tniego nie dopuści.

Białynia.
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narodowy, nigdzie nie uczą. Obca mowa i obca nauka 
«•atli serca, psuje rozumy, rozkłada dusze i srogą 
krzywdę człowiekowi wyrządza. Z krzywd, jakich naród 
„„zbawiony samodzielności deznaje, nie ma zaiste wię- 
Jéj obnrzającój sumienie ludzkie, jak wynarodowienie 
„ycbowania. Szkoła wynaradawiająca jest jak tortura 
j/kwizycyjna, — co mówię 1 jest ona więcój barbarzyńską 
od narzędzi, któremi wyrywano języki w imię Boga, 
więcój niemoralną od lin, któremi wyciągano nagie ciała 
wolnomyślców dla utrzymania jedności religijnój ; —- cie­
mność, która się z niej rozchodzi, gęstszą jest od dymu, 
jaki się wydobywał ze stósu, na którym spalono here­
tyka- Historya napiętnowała strasznym wyrokiem nie­
wolę sumienia, — ale jeszcze nie znalazła formuły 
potępiającej pogardy dla tych, którzy zaprowadzili 
niewolę nauki. Tam gruchotano członki, łamano 
ciało człowieka dojrzałego, a więc odpowiedzialnego — 
dzisiaj system przewrotny zaborczój polityki bierze na 
t, rturę wynarodowienia niewinue dziecko i z nauki 
urobiwszy sztylet, z słodkim uśmiechem dobroczyńcy 
Kakłuwa nim nierozwinięty umysł i zapuszcza powolnie 
w duszę jady, które męczą człowieka przez całe życie. 
Odjąć charakter narodowy przez szkołę młodzieńcowi 
sest to skazać go na chodzenie po nie kuńczących się 
nigdy manowcach. Nie zostanie on nigdy narodowcem 
innego kraju, bo to niepodobni, a nie ma jut siły być 
Polakiem Cierpi, boleje, walczy w gobie z Bogiem, ze 
sprawiedliwością, utyka — i jeżeli Opatrzność, czy to 
glowein poezyi, czy krwawćm doświadczeniem, czy tóż 
jakim innym z licznych swoich sposobów niespodzie­
wanie go nie nawróci i nie wyleczy, skazany przez 
szkołę wynarodowiającą na wieczne błąkanie, skończy 
jak purchawka wyrosła na gnojnóm miejscu, za do­
tknięciem którćj wylatują pyły egoizmu i zostaje na 
ciele brudna barwa podłości.

Wielką więc jest klęska obcego wychowania i w nióm 
pależy szukać przyczyn tych zjawisk historycznych, 
które popiołem nieszczęścia ki aj posypały i na dłuższy 
post niewoli naród oddały. Zoadać te przyczyny, wy: 
kwiecić błędne kieruuki nauki, opisać dotkliwe próby, 
przez jakie młodzież nasza przechodziła pod zwichnio- 
ućm wychowaniem, jest rzeczą bardzo użyteczną, 
płaszcza tóż dzisiaj, gdy wkrótce dopełuić się mający 
kres stuletni naszego upadku wkłada na każdego Po­
laka święty obowiązek dokładnego piuznania położenia 
kraju i rozpoczęcia od siebie samego czynuości odro­
dzenia, aby dalsze wspólne usiłowania me były jut 
próbami, ale skutecznóm, do bjtu wiodącćm pomnoże­
niem sił narodowych.

Wybierając tak ważną treść do swojego odczytu 
zdobił dr. Świątkowski dobrą usługę publiczności. Zwró­
cenie jój baczności na kierunek studyów po uniwersyte­
tach może się przyczyni do pilnowania, ażeby nauka 
młodzieży nie zstępowała z drogi narodowćj i dopoma­
gała do samodzielnego a systematycznego rozwijania cy- 
wilizacyjnćj myśli polskiój. Obszerny ten przedmiot 
nie mógł być w jednogodzinnym odczycie z dostateczną 
pełnością przedstawiony. Prelegent tóż omijał szcze­
góły a ogólnemi rysami rzecz swoją określił. Zrobił 
on, że tak powiem, dopiero ramy i rzucił pierwsze li­
pie obrazu. Do jego wykończenia potrzeba zebrać nie 
ednę jeszcze wiadomość, wiele jeszcze przeczytać, oce- 
pić naukowy kierunek każdego uniwersytetu, opisać zna­
czenie i wpływ na umysły uczących się każdego z pro­
fesorów, należy zbadać, o ile który z nich naginał 
wukę do celów politycznych i robił się tłómaczem za- 
yorczych dążności rządowych. Prócz tego potrzeba za- 
itanowić się nad wpływami z zewnątz, uderzającemi 
imysły, nad samodzielnemi pracami studentów, nad ich 
prowadzeniem się i życiem koleżcńskióm. Pan Świąt­
kowski nie jednę już ciekawą rzecz w tój materyi po­
siedział, mniemamy atoli, że gdyby pracę swą uzupeł- 
lił, nadał jój kierunek, o którym z początku pisałem, 
[tworzyłby książkę, zawierającą najcenniejszy materyał 
lo smutnój historyi wychowania, w którćj odkryte na 
yidok publiczny sposoby, jakiemi przewrotna lub głupia 
polityka prowadzi młode pokolenia do zguby, byłyby 
irzestrogą dla rodziców oraz uczących się i zarazem 
iktem oskarżenia w procesie, jaki zgorszona ludzkość 
py toczy kiedyś ministrom oświecenia. Wiemy, że dzieło 
akie nie łatwo może być dokonaném. Potrzeba wiele 
wdać, szukać, zbierać i myśleć, zawsze będąc na wyso- 
tości ducha narodu oraz dążności całego człowieczeń- 
twa. Jest to praca lat kilku. Ale człowieka młodego 
zdolnego jak pan Świątkowski nic nie powinno zra- 

jać. Mamy oto przed sooą dwa pisma, jedno: „Allge- 
aeine Medicinische Central Zeituug“ (Berlin 1869 29 
aaja) i „L’Opinion Médicale et Scientifique“ (Paryż 5 
itègo 1870), z których dowiadujemy się, że prace dra 
Vładysława Świątkowskiego, oyłego prywat-docenta 
r uniwersytecie heidelbergskim, znalazły u cudzoziem- 
ów uznanie. Jego rozprawa: „Die Transfusion des 
’lûtes in physiologischer und medicinischer Beziehung“ 
Heidelberg 1869) bardzo jest chwaloną. Dumas przed- 
tawił ją w akademii nauk w Paryżu i aparat do wpro- 
fadzama krwi z jednego człowieka w drugiego (trans- 
uzyi) wynalazku pana Świątkowskiego; pan Broca zaś 
rzedstawił go akademii medycznój w Paryżu. Wiado- 
io nam, że prócz medycyny oddaj e^ się prelegent hi- 
torycznym badaniom. Rozszerzenie więc odczytu do 
Ozmiarów książki o uniwersyteckióm wykształceniu Pu­
łków nie leżałoby po za zakresem prac, jakim się 
-ddaje. v

Na początku odczytu dał pan Świątkowski pobie- 
ny opis wyższego wychowania od rozbioru Polski aż do 
Mu 1848. Od tój daty począwszy opowiadanie jego 
yło cokolwiek pełniejsze. Przechodził z uniwersytetu 
» uniwersytetu i opisywał kolejno we wszystkich prace 
aukowe i życie studentów Polaków. Życie publiczne 
ajwięcćj było rozwinięte w kijowskim uniwersytecie 
»odzież, zbliżając się do ludu, brała tam na siebie 
bowiązki nauczycieli wiejskich i działała politycznie 
Ropomanów znanych z ostatnich wypadków zanadto 
obażime prelegent ocenił. Nigdy oni nie zyskali 
górnego współczucia, gdyż doświadczeńsi ludzie wie- 
Z'eli, że odstępując od Polski odstąpią od wolności 
uczciwości. Wiadomo, na czém kijowscy chłopoinano- 

ne skończyli. Ci, co me byli jeszcze zepsuci, pozby- 
'szy się dziwacznego chłopomaństwa, zrzekli się dawnćj 
Ążności i zostali szczerymi przyjaciółmi ludu oraz wier- 

synami Polski, ale przewodnicy ich, jak Antono-
'ICz> Gorzałczyński przyjęli prawosławie i są wiernymi 
dugami cara. O młodzieży kijowskiój i kilku stronni­
cach, na jakie się dzieliła, wiele byłoby do powiedze- 
lla- Prelegent, zajęty głównie oznaczeniem prac ściśle 
aukowych, których tam nie było wcale, pominął sta- 
^kie konspu-acye, z których wyszedł początek ruchu

~63 r. Kijowski uniwersytet w ostatméj rewolu- 
odegrał ważniejszą rolę, niż wileński w Iistopadowćj 

: Wucyi, należało więc dobitniój rozwieść się o tćm, 
łiek?0 Wypadki’ Jacy profesorowie zażegnali ten ruch 
viad< 0I?Uy‘ Jeżeli Prele8eQt nie ma dostatecznych 
[Parn^t i ° konspiracyacń kijowskich, odsyłamy go do 
0“ fe z *ka Pełaomocnego komisarza rządu narodowe- 

[ ’ Ku>regopoczątek czytaliśmy w Dzienniku Lwów-

Bk im.
O Polakach, kształcących się w Moskwie, dowie­

dzieliśmy się tylko, że stanowili jednę całość, że wszy­
scy żyli jednakowo, stołowali się wspólnie, odznaczali 
się ubóstwem, surowćm życiem, pracą i rządnością. 
Mieli pomiędzy sobą fundusz bratniój pomocy, utworzyli 
bank, zakupywali różne wiktuały razem i rozprzedawali 
je pomiędzy siebie. Z oszczędzonych pieniędzy zape­
wniali byt najuboższym studentom. Ale nie słyszeliśmy 
nawet wzmianki o prawnikach, którzy wyszli z tego uni­
wersytetu a późnićj tak ważną rolę odegrali w sądo­
wnictwie polskióra. Nie słyszeliśmy o uczonych, jak 
Mojorkiewicz i o spisku, który był w Moskwie założo- 
żonym a w Warszawie przez Romualda ŚWierzbińskiego 
w r. 1850 przed komisyą śledczą wydanym. Spisek ten 
miał wywołać powstanie w 1849 r. w chwili wkroczenia 
Węgrów do Galicyi, po za plecami Moskali. Przy pe- 
tersburgskim uniwersytecie prelegent uczynił wzmiankę 
o znakomitych z uczoności jego uczniach, jak Julian 
Bartosiewicz i Łtguna, ale nic także nie powiedział 
o wpływie petersburgikiój i dorpackiój młodzieży na 
wywołanie liberalnego prądu w Rosyi, jako tóż na roz­
wój literacki. oraz polityczny w Polsce a mianowicie na 
Litwie.

Obraz lwowskiego i krakowskiego uniwersytetu 
w tój ep< ce jest posępny. Z zasadzek, jakie dążność 
gerinanizaeyjna na serca polskie w nich czyniła, wycho­
dzili zwycięzko tylko ci którzy z progów domowych 
wynieśli zasoby do moralnój z przeciwnikiem walki. 
Wielu obojętniało dla kraju, hołdowało kosmopolityzmowi 
i materyaluym dążnościom. Wykłady na tych uniwer­
sytetach, z wyjątkiem kilku profesorów jak Dietla, Me- 
jera, Małeckiego, Kremera, Pola, surowo prelegent na- 
gaiiił,Jz«łaszcza tóż wykład historyi przez Walewskiego. 
Guuśaość młodzieży krakowskiój stawiała ją niżój od 
młodzieży z uuiwersytetów rosyjskich. Nie mieli w so­
bie ducha obywatelskiego tamtćj.j a byli p między nimi 
tacv, co przestawali ze zuauymi szpiegami, nie odma­
wiali im bilardowój partyi, a to jak mówili, by się nie 
narazić rządowi. Pan Świątkowski uczynił następnie 
wzmiaukę o chwalebnych usiłowaniach Józefa Szujskie­
go, który założył pomiędzy studentami towarzystwo hi­
storyczne (zakazane późnićj przez rekt >ra Bartyn ..wskie- 
go) i chciał wyprowadzić młodzież z uśpienia na drogę 
nauki. Przeszkody ze strony władz położyły kres usi­
łowaniom Szujskiego, którego prelegent bardzo wysoko 
ocenił jako poetę, historyka, fil. loga, oraz człowieka 
i wiersze jego utworu cytował. Nie odejmujemy nic 
z pochwał dawanych p. Szujskiemu, ale podnosimy tylko 
tę okoliczność, że wypowiedziane w emigracyi uznanie 
publiczne spotkało się wlaśuie z nową, a przeciwną da- 
wućj, dążnością p. Szujskiego, który wraz z przyjaciółmi 
swoimi przybrał w piśmie przez siebie redagowanóm 
ton 1 kceważący dla emigracyi a nieprzyjazny myśli, 
dla którćj w r. 1863 wszedł w służbę Rządu Narodo­
wego. Pochwały te, przeciwko którym żadne syknięcie 
nie protestowało, przekonały nas o dojrzałości zmysłu 
publicznego w emigracyi; niedozwolił on jój dla chwilo­
wego błędu potępić zasłużonego Ojczyźnie obywatela.

Po słowach ubolewauia z powodu uporczywego od­
mawiania Polakom przez rząd pruski uniweisytetu pol­
skiego w Poznaniu prelegent w właściwy sobie, treściwy 
sposób, mówił o młodzieży polskiój na uniwersytetach 
wrocławskim, berlińskim i innych niemieckich — Towa­
rzystwo Słowiańskie za surowo ocenił. Pominął atoli 
zarzut, jaki młodzieży wrocławskiój słusznie zrobić mo­
żna za to, że nie obudziła w współkolegach swoich 
z Szląska zamiłowania piśmiennictwa polskiego. W Szlą- 
sku pruskim mięszka około miliona Polaków, a jakże 
słabćm jest pomiędzy nimi życie umysłowe i cywilizacja 
polska. Gdy młodzież jest zacna a posiada wzniosłe 
uczucie i rozum, działa zawsze z energią, dla tego, że 
działa z wiarą. Zdaje się nam więc, że gdyby zamiast 
rozprawiać o początkach religii Słowian lub czas trwo­
nić przy kuflu bawara albo na słuchaniu śpiewów z prze- 
dętych gardeł wędrujących po szynkach Niemek, mło­
dzież wrocławska, wziąwszy sobie za wzór wileńską, za­
wiązała braterskie stósunki ze studentami z Górnego 
Szląska i zajęła się nie polityką, bo ta do niój nie na­
leży, ale literaturą i nauką polską, gdyby kilku zdol­
niejszych pisarzy z Wielkopolski lub z Prus Zachodnich 
osiadło w tej piastowskiój prowincyi i pozakładało tam 
czytelnie oraz towarzystwa polskiój oświaty, po kilku­
nastu latach sumiennćj pracy lud ten podniósłby swój 
poziom umysłowy, a z zachwaszczonój niwy górno szlą- 
skiój niesionoby także plony do polskiój stodoły.

Po tćm zboczeniu wracamy do odczytu, z którego 
o młodzieży poznańskiój następujące wyjmujemy słowa: 
„W ostatnich latach ilość młodzieży z Poznańskiego 
wstępująca na untwersyteta wciąż się zmniejszała. Przy­
czyną tego są smutne stósunki fiuanowe, przytćm brak 
pola, urzędowanie wielce utrudnione, stan nauczycielski 
przygnębiony. Biedniejsi zapełniają seminarya duchowne 
w Poznaniu i w Pelplinie lub rzucają się w zawód le­
karski. Prawników coraz moiój się kształci. Majęt­
niejsi, nie potrzebując szukać karyery, nie obierali sobie 
żadnój specyalności, kształcili się ogólnie we wszystkióm 
a pod wpływem nauki niemieckiój kończyli na znużeniu 
umysłowćm, na pewnój apatyi i niechęci do pracy. Nie­
zmiernie wiele było młodzieży, która już jakby się prze­
żyła i zrospaczyła o sobie. Jakaś przedwczesna^ starość 
jakieś trudne do pojęcia znudzenie ją opanowało. Czę­
sto w połowie studyów porzucali uniwersytet i osiadali 
po wsiach. W pojęciach swoich była młodzież z Księ­
stwa przeważnie patryotycznie umiarkowana, przema­
wiała za pracą organiczną, wspieraniem przemysłu, wy­
jaśnieniem dziejów i oświecaniem ludu. Powstaniu była 
przeciwną, uważała je jako nieszczęście i to z przeko­
nania. Na odwadze nigdy jój nie zbywało, a w ostat­
nich bojach inęztwa osobistego liczne dała dowody. Je­
dną z cech charakterystycznych młodzieży pobierającój 
nauki w Niemczech był wszelki brak uzdolnienia do 
poezyi i słabe władanie ojczystym językiem.“

Wnioski, jekie z błędnego, obcego kierunku wycho­
wania młodzieży wyprowadził dr Świątkowski, zbyt są 
obszerne, abyśmy je tu w całości powtórzyć mogli. 
Brak ludzi politycznych i naukowych oraz silnych cha­
rakterów, wyłączna dbałość o salonowe pozory, pró­
żniackie, za rozkoszami goniące życie, płochość myśli, 
pycha i zarozumiałość, niezmierna lekkość w stósun- 
kach pieniężnych, tyle złych przykładów, straconych 
egzystencyi, ruin majątkowych, potarganych węzłów fa­
milijnych, a wreszcie zbrodnicza niesumiennosć, oto są 
skutki niedouctwa, które jest symptomem niebez- 
piecznój choroby spółecznego organizmu, zaśzczepionój 
przez zazdroszczące nam narodowćj oświaty rządy. Za- 
pobiedz tój chorooie trzeba, zapobiedz jój należy i „je­
żeli wolno dziś, mówił w końcu swego zamującego od­
czytu dr Świątkowski, stawiać jaki programat, na któ- 
rymby mogła się oprzeć nadzieja lepszój przyszłości, to 
jedynie na rozszerzaniu światła, na oszczędności i pracy 
narodowćj, na rozwijaniu dzielności charakteru i podno­
szeniu rodzinnego życia. A żaden i największy teroryzm 
nie będzie w stanie zniweczjć owocow zaoszczędzouój 
pracy, żadne środki szatańskie me przemogą prawdzi­

wego światła, nie przygnębią na łonie rodziny wzrasta- 
jącój cnoty. Z tą odwagą i męztwem, jakieśmy zwykli 
okazywać wśród boju i burzy, zabierzmy się dziś do ci- 
chćj, codziennój pracy, w niój znajdujmy ulgę i ratunek 
w nieszczęściu. Pamiętajmy, że jedynie przy pracy 
może wzrastać familia, a jedynie na łonie wzmagającój 
się rodziny może się wyrodzić ten duch, jaki nas przy­
sposobi do przetrwania niewoli, do wyczekania czasów 
lepszych, sprzyjających może bardziój naszemu odrodze­
niu. Pamiętajmy słowa jednój z najgenialniejszych ko­
biet naszych:

. Że................. ,jeat piosenka, co czas umniejszy:
To mądrość. Księga zorzą oręża;
Jak wieki świadczą nie najsilniejszy,
Ale najmędrszy zwycięża!“

Paryż, 2G marca 1870 r.
Agulón tliUer

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 8 kwietnia. Uzupełniając wczorajszą wzmiankę 

o szkołach elementarny eh w naszéin mieście, boleścią nam dzi­
siaj dodać wypada, że pomimo odrzucenia wniosku pana burmi­
strza Kobleisa, zniesiono elemeutaruą szkołę katolicką przy Ma­
łych Garbarach a uczuiów do téj 6zkoły uczęszczających poprzy­
dzielano do innyi h zakładów. Jest to w każdym razie dla lud 
ności polsko-katolickićj wielkim ciosem. Kownocześnie znoszą 
i sz-otę przy św Marcinie a dzieci ztamtąd przenoszą do daw­
niejszego gmachu szkoły realnéj przy ulicy Wrocławskiej Do 
gmachu szkoluego przy św. Marcinie przenoszą dziś średnią. 
Nadmienić nam jeszcze wypada, te tutejsze szkoły elementarne 
miały tak nazwanych przewodniczących, to jest starszych nauczy­
cieli, którzy niejako dozór mieli nad całym zakładem szkóluyin, 
składającym aię z trzech l.las. Z dniem I kwietnia zaszła i pod 
tym względem zmiana. Przy dwóch szkołach usunięto inspekto­
rów Polaków a zamianowano w ich miejsce Niemców. Pauu na­
ucz) cielowi Samietz oddano pod zarząd 8 kl*B; 6 klag chłopców 
i 3 dla dziewcząt na Chwaliszewie. Jest to, jak wiadomo, pra­
wic polska dzielnica naszego miasta, a pomimo to powierzono 
urząd tak wielkiej doniosłości dla mtodéj nas ćj generacyi czło­
wiekowi, który lubo z polskiój familii pochodzi, bo z Górnego 
Szląska, wypowiedział, jak nam zaręczają, publicznie: „Alies muss 
gerinanisirt werdeu.“ Wszystkie te nominacye wychodzą od de- 
ceruenta w sprawach szkóluych pana burmistrza Kohleis.

— * Donoszą nam z miasta, że przeszfój środy na poga­
dance Towarzystw* Przemysłowego przedstawił p. A. Krzy­
żanowski rozuokolorowe dachówki cementóse lane w for­
mach. Zebrani członkowie nie mogli dosyć wychwalić dokładno­
ści wyroi u, szczelnego zetknięcia jedaój dachówki z drugą i pięk­
ności różnorodnycn a zawsze jednostajnych kolorów, coby je za­
lecało jako jeiluę z najpiękniejszych ozdób na monumentalno bu- 
dunki; przyczóm ieden z członków zwrócił uwagę ni ważność 
cementu w budownictwie, sposób jego fabrykacyi i użycie. Z ko­
lei podziwiano szamotowe cegły na ruszty, tu na miejscu wyra­
biane ze sprowadzauój glinki, które po sześć kroć wytrzymawszy 
wielki ogień ceglarskiego pieca, pozostały niezmieniouemi ani we 
formie pierwotnój, ani w naturze, c> zuów rozmowę naprowadziło 
na o-zczędue i dobre prowadzenie ognia t>k pod parowemi ko­
tłami, jak i w naszych domowych ogniskach. Tysiące talarów 
puszczamy z dymem przez niedokładne spalenie się węgla i nie­
stosowne zużytkowanie wywiązanego cieplika, bo dym to węgiel 
w nieskończouóm rozdrobnieniu, stracony dli tego, co go nie po­
trafił spalić, lecz puścił kominem w pow etrze.

Na porządku dziennym przyszłej środy jest bardzo ważny 
przedmiot, bo żelzo i jego zastÓ3owanie, zatem muterya, co przez 
pracę ludzką może doj ć do prawie niesłychanój wartości; z je- 
duój bowiem uncyi stali, jak pisze p. Sołdraczyński wyrobić mo­
żna za 11 tysięcy talarów sprężyn ao zegarków, więc pr»ca 
ludzka podniosła milion razy wartość płodu surowegoi nadała 
żelazu 40 razy większą wartość od złota.

— * Na fundusz budowy teatru narodowego w Pozna­
niu złożyli dalój: Fani Antonina Werner z Borku 2 tai., komitet 
teatru amatorskiego w Bydgoszczy (z zastrzeżeniem przekazania 
kwoty ofiarowanej bydguskiój Ochronce w razie itd) 101 tal. 5 
sgr. (kwit depozvtaluy Spółki Pożyczkowój w Bydgoszczy). Ogó­
łem wpłynęło 4009 tal. 27 sgr. 4 fen., 1,83 floren., 200 iran- 
ków, 175 rubli, 2 dukaty austr. i trzy akcye Tellusa na 600 
talarów.

— * Na pomnik i muzeum polskie w Szwaj ¿ary i pozo­
stało według rachunku przesłanego panu hr. Władysławowi Pla­
terowi na dniu 5 stycznia rb. 31 tal. 20 sgr. w naszej kasie. Na­
stępnie złożył p. Nepomucen Niemojowsui z Śliwnik 100 tal. 
Kwotę tę wraz z pozostałemi 31 tal., czyli ogółem 131 tal. ode­
słaliśmy panu hr. Platerowi, używszy 20 sgr. na opłacenie por- 
toryum. Pośredniczenie w przesyłaniu dalszych składek chętnie 
przyj m uje my.

— * Teatr polski w Poznaniu. Jutro, w sobotę, dnia 9 
bm. odegraną będzie w teatrze latowym komedya hr. Al. Fredry: 
PanJowial8ki. Żadna z naszych oryginalnych komedyi nie 
mieści w sobie tyle drastycznego humoru, nigdy się niestarzeją- 
cego, co Pan J owi ais ki. Publiczność nie omieszka zapewne 
złożyć licznym współudziałem hołd pierwszemu polskiemu kome- 
dyo-pisarzowi. Główne role obejmą: p. Nowakowski (Jowialski), 
pani Aszperger (Jowialska), p. Kaliciński (Ludomir), p. Bolecho- 
wska (Helena), p. Dobrzański (szambelan).

— * Z Pragi otrzymujemy następujące szczegóły o nowo 
tamże założonóm Stowarzyszeniu akademików polskich pod na­
zwą Ogniwo Celem tego Stowarzyszenia, które za bardzo po­
cieszający objaw narodowego poczucia w kształcącój się w Pra­
dze młodzieży uważamy, jest zjednoczenie sił młodzieży pol­
skiój szkół wyższych pragskich, pielęgnowanie nauk, sztuk pięk­
nych i mowy ojczystej, oraz osiągnięcie wzajemności w gronie 
akademików polskich w Pradze. Odczyty, czytelni i urządzona 
ze składek od członków Stowarzyszenia pobieranych i wspólna 
a duchowi akademickiej młodzieży odpowiadająca zabawa służą 
do dopięcia zamierzonego celu. Członkowie Stowarzyszenia 
dzielą się na zwyczajnych, nadzwyczajnych, wspomagających 
i honorowych. Pierwszymi mogą być uczniowie, docenci i asy- 
stemi szkół wyższych pragskich tudzież absolwowani uczniowie 
szkół wyższych dopięciulat poukończeaiu nauk; nadzwyczajnymi, 
którym nie przysłużą prawo biernego wy boru wszyscy w Pradze prze- 
by waiący Polacy, których Stowarzyszenie za człouków przyjęło; 
wspomagającymi członkami są ci, którzy bądź jednorazowym da­
rem w wart ści przynajmniej 10 złr. lub rocznym, w ilości 3 
złr. środki Stowarzyszenie wzbogacają; wreszcie Stowarzyszenie 
może uznać za członków honorowych osoby korzystnie dla niego 
działające. Stowarzyszenie żywi nadzieję, którą podzielamy, że 
i w kraju znajdzie osoby, które przedsięwzięcie nasze czynnie 
poprzeć zechcą, zwłaszcza że gartka w Pradze przebywających 
Polaków je3t nader szczupłą.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 9 kwietnia 
Maryi Egipcyanki; w kalendarzu słowiańskim G orysława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 20, zachód o godzinie 6 mi­
nut 44.

Dnia 9 kwietnia 1241 klęska Polaków pod Legnicą. — 
1570 sejm w Sandomierzu uchwala wolność wyznań. — 1606 
zjazd w Stężycy rokoszan Zebrzydowskiego. — 1794 oświadcze­
nie drugiego rozbioru Polski. — 1831 Dwernicki wkracza na 
Wołyń.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— fi. W koncercie na jednę z ochronek warszawskich 

utalentowany deklamator pan Chodecki wypowiedział przy for­
tepianie ustęp o czyścu z Komedyi Boskiój Dantego tióma- 
czenia Stanisławskiego. Deklamacyą przyjęto wrzącemi okla­
skami. Samo zaś dzieło wyjdzie wkrótce nakładem J. K, Żu- 
pańskiego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 kwietnia.

BAZAR. Toczkowski z Kaźmierza, Parusewski z Obuina', Ska­
rżyński z fam. z Chetkowa, Krusenstern z Krakowa, Jaraczew- 
ska z fam. z Lipna.

HOTEL DU NORD. Pani Ka'kstein z Błotnicy, Baranowska z 
Rożnuwa, Wizę z żoną z Mikorzewa, Parczewski z Hali. 

HOTEL PUD CZARNY i« ORŁEM. Raczyński z Pokrzywnicy,
Korytkowski z Swadzimia, pani Krzeczunowicz z Berlina, Su­
likowski z Biernatek.

HoirL PAKiSul. Skrzydlewski z Ocieszyna, Tadrzyński ze 
Śremu, Chmielewski z Jaraczewa.

HOTEL RZYMSKI. Ciszewski z Kr. Polskiego, Tiembicki z 
Galicyi.'

MY LI OSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z Lipna, 
Saenger z Połajewa.

BOiłł BEKLInsKL Kąsinowski z Skoków, Matthesius z 
Wrześni.

TloNERA HOTEL GARNL Piątkowski z Bielewa, Elsner 
z Obornik.

ozn.
rad.

Wiadomości giełdowe.
Glełdw poznańska, 7 kwietnia.

Poznańsnie stare 3’/, % listy zastawne — tal. pi 
Poznańskie nowe 4°'o listy zastawne tal. 82*', płacono. — 
listy rentowe tal. 84 plac. — Pozu. 5% obligacje pow.
— Akiye banku pruwine. pozn — płac - banknoty polskie
74’z, tal. płac. Akcye posnań. baoku realno-kreuytowi-gu — taL 
płacono.

Żyto: na wiosnę 411/,, kwieć 41’/«. kwiecien-mtj 41’.«, 
maj czerw. 42, czerwiec-lipiec 42’/,, lipiec-aierp. — tal. pła..

Okowita: (z beczką) na kwie ieó 141’maj 14”,«. 
czerw. 14*/«, lipiec I5'„, sierpień 15'«, wrzesień — tal. 
w miejsca baz beczki 14’/, płacono,j

Ceny laryotee
w mieście Poznania.
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Pszenicy pięKnói szefl. 16 gara...........
« s red niój • ............................
« poś ei. • ........................ .

Żyta ciężkiego ............................... .
• lżeiszego » ............. ............ .

Jęc tmienia dużego < ..........................
» drobn. > ..........................

Owsa < ..........................
Grochu do gotow. « ..........................

» na paszę < ..........................
Rzepiu zimowego » ..........................
Rzepiku zimowego » ..........................
Rzepi lai owego . ............................
Rzepiku latowego . ..........................
Tatarki . ..........................
Perek , ..........................
Masła garniec » ..........................
Kuniczyny czerw. » ..........................
Koniczyny bi&łój ...............................
Siana cent. > .........................
Słomy • . .........................
O'eju surowego « .........................
Okowity (beczka 100 kw.j 8O°/o Trał.

dnia — — .............
dnia — — ........

<>l«l«łn berllrtMł-a, 7 kwietnia.
Obok słabój tendencji panowała na giełdzie dzisiejszój zu­

pełna bezczynność.
Walory praskie: Dóbr, nożyczk. pstwa (4g.0/0) 96 pic. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 101’, plac Obi pstwa <4’/,) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3114’/. płac

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (3'/,°/,) 74 plac dto (4° „) 
81*/« płac, dto (4'/,<>/0) 87-, płac. Pozn. nowe (4 >’i(„ 82'/, plac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84/, płac. Prusk. 4 '/„j 84’/, plac.

Waiory sagr»nlozue Anstr. metal. 15%) — płac Poż.
naród. (5°z0) — płacono. Losy z roku 1854 i4°/„i 74% żąda o. 
Losy kredyt, z r. 1858 87 płacono Losy z r. 1860 5°/„ 79 /6 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 66’ , płaco o Pożycz. * srehr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r 1864 5" „J 
116—’8 płacono. Rosyjsk.-p.lsk.-oblig. »Karb. 4/„ C8’,, płacouo. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. 92 żąd. dto cząstki . o
100 złp. (4“/0) 99 żąd Pilskie listy zast 3 em. w rs. 4"c. 69’, 
żąd Listy likw. 56*, płac. Włosk poż. 55'/, plac Ru­
muńska poż. <8°0) — płac. Rumuńskie oblig kolej, we (7' ,°0) 
71% płacono. Turecka pożyczka 46', płacono Amen hańska 
pozy zka •«%) 96‘/b płac Asnre kol.) teua Kol rniud. i24 
pfacono Gal. Kar. Ludwik 98’/, płacono Austryackie Frauc. 
216%—’/« płacono. vt arsz.-wii-d. 56'/, płacono. Ban*) Itn Au­
stryackie kredyt, mob. 155J—4|—5—4% plac Poznańskie prow. 
li;3% żądano, Szląsk. stów. bauk. (4%/ l21 płac Gertyf. bin. 
Hubnera (4%%) 98 płac Hansem. (4'/,%) 94 płac, ileokel 
(41/, °/„i — żad Meining. (4‘/,“/oj — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frtir. pruskie .13*/, płac ldr. 
112’/, płac., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. i3 płc , półiuiper. 
17% płac, doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt c-łuy 467 
płac Srebra funt celny 29. 24 plac. Zagraniczne banku 996 , 
płac. Austr.-baukn. 82’ , płacouo. Rosyjsk. banan. 14’ 8 płac.
— Dys&omto Bankowe 4.

Pszenica: 2100 lunt. w miejscu 51—66 tal.; 2000 funt, 
na kw.-tnąj 59%—58%, maj-czerw. 59— 8%, czerw li,uec 60%
- 60, lipiec sierp. 61'/«—61 tal. płac. Żyto: 2000 funt w une|- 
sen 44',,-46’, tal.; piękne 46%, polskie 45'/, z kolei nic.; 
na kw.-maj i maj-czerw. 45 44%, czerw.-lip. 46'/,—457», 
lipiec sierp. 46%—46 tal. płac. Jęczmień: 17.50 fum wały 
i wielki— tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—27% tal.; 
polslfi 24%, march jski 26, i omorski 26—% tal. z kolei , ła- 
coao, na kwiec.-maj 25%—’/«, maj czer. 25%—'/„ czerw.-lip. 
26'/«—’/« tal. plac. Groch: 2250 funt, do gotow. 50—56 
tai., na paszę 42—48 tak Rzep: 1800 filut. — tal. Rze­
pik:— tal. na wrz-paźd. 102—101 tal.pl Olej rzepiowy: 
100 funt, w miejscu 14 >’/u tal. płac., na kwieć. 14%—'/„ kwie- 
cień-maj 14%—%—%—%, maj-czerwiec 14%—%-%, —’/2 tal. 
płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu i2 tal. >/lej 
skalny: w miejscu 8’/« tal.; na kwieć 7% kwiec.-maj 7'/, tak 
Okowita: 8000% Trallesa w mieiscu bez beczki 15% 
tal. płac.; na kwieć, i kwiec.-maj 15%—% czerw, lip. 15'%« 
—'/,, lipiec-sierpień 15%—'%« tak płacono.

isroeluHaka, 7 kwietnia.
Koniczyna czerwona: bardzo słabo, pośl. 11% —12'/,, 

średnia 13—14%, piękna 15—16, wysoko piękna 16%—17 tai. 
Koniczyna biała: nieco stalój, pośledu. 15'/, -17'/,, średn. 187, 
—21, piękna 23—25, wys. piękna 26—277, tal.

Żyto: 2000 funtów, niżój; na kwiecień" i kwiecień-tnaj 
42’/« żąd., 42'/, pł., maj-czerwiec 43—42'% czerw.-lipiec 41—. 
43% tak pł. Pszenic:* na kwiecień 59 tak żąd. Jęczmień: 
na kwiecień 41 tak żąd. Owies: na kwiecień 43 tak pi, 
Olój rzeoiowy: sł&biój, miejscu 14 tak płac, i żąd., u* 
kwiecień 13% żąd., kwiec.-maj la*/« plac., maj-czerwiec 13s , tak 
żąd. Okowita: słab.ćj; w miejscu 14’/, żąd., 14% pł, na 
kwiecień i kwiecień-maj 14%, maj-czerwiec 14’/, żąd., czerwiec- 
lipiec 15, lipiec-sierpień 157, tal. płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. tgr. sgr.

Pszenica biała 76-79 73 60 681
żółta 71-’3 70 62-6o1

Żyto 55-56 H 53 1
Jęczmień 45-47 44 40—42?
Owies 31-32 29 27 - 28
Groch 5k—60 53 46—501

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogió] skuteczności Revale­
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i niulek.ir- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne bb gosławień-two i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudzit-stnletuióm 
bez8kutecznóm użyciu lekaistw. Rzym, 21 lipca 18t>6. Zdrowie 
Papieżu jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalescière du Barry, która zadziwiająco pomyślnie naó 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W na­
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, ro-szerzeuiu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopat-ami i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu się 
żołądka, wyrzutach zaskóruycn, febrze, skrofułach, zepsutych 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnéj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemieuności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogóluóm osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśn eniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu c.łouków, 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowama, de uziach, 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod- 
stawnéj bojaźni itd. [6508]

Cenny ten środek Iecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — ReTa- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderjkowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu n Elsnera; w Lipsko; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyerabacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.



Nasz drogi Tadzlnek zasną! 
w PaDU dnia 7 bm., o czóm dono­
szą krewnym i znajomym w smutku 
pogrążeni (.2432)

Rodzice.
Pogrzeb odbędzie Isię dnia 8 bm. 

o 5 godzinie z pełudnia.
Szymańscy.

W dredz9 z Berlińskiój ku Nowój “ticyJ^Qjiy lötCryjllöa
zgubiono mały złoty dsmskl zegarek, 

' ' Odi' *perta kolorowa emaliowana.
sza się za nagrodą u pani 
Rycerska ni. No 2 piętro.

dać
ko-

upra
Linke Wielka

(.2431)

Poluoeno-nlenileekle

wojskowe
pedagogium.

V, 16 tal. (oryginal­
ne), VJ 8 tal. >/„4 

tal. >/,, 2 tal. ’/ec 1 tal. rozsyła L. 6. Ozaó- 
skł, Berlin Jannowitzbriicke No 2.

(2239)

Nabożeństwo' dla kalwinów Polaków w O- 
rzeszkowie dnia 14 kwietnia o 11 (2288)

J H. Zupai'i-
(.2296

Obwieszczenie.
Poniżći wymienieni piekarze w miesiącu 
kwietniu b. r. sprzedawać będą chleb żytni 
i bułkę po naatępnjących najcięższych wa­
gach :

Clileb po 5 sgr.
Wojciech Słaboszewskl, Rynek na Sródce 

15, — 5 funt. 6 łót.
ICulkę po i sgr.

Ignacy Rychlicki, Półwiejska ul. 15, -
16 łót-Rosenberg, Wroniecka ul. 18, — 16 łot. 

Welukauf, Żydowska ul. 28, — 16 łót. 
Buchwald. Bednarska ul. 18, — 16 łót.

Wreszcie odwołuje się do taks pieczywa, 
na miejscach sprzedaży wywieszonych.

Poznań, dnia 5 kwietnia 1870.
Król. Dyrektor Policji.

Staudy.

Berlin, 8choenliauner Allée 87. 
przysposabia do wszystkich egzaminów 
»ojokowyeli (i do egz. ofi •. rezerw.) 
pod gwarancją złożenia go. Najważniejsze 
tegoczesne języki, jako tóż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya je6t bar= 
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla zdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoczmy. Przygotowano już przeszło 1600 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egzamin na «tolontaryuszow. 
Młodzieńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tóż bez straty wstępować co­
dziennie ponieważ zakład ma zawsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bezpłatuie.

v. Guretzky-Cornitz
kapitan pozasłużbowy. [.2401]

I>«-. Kiîlisch.

Na wesoln, wieczorki i wszystkie 
uroczystości polecamy naszego szampana 

etykietami francuskiemi, butelkę po 20 
sgr., poł but. 12 sgr. Szampan ten robiony 
jest w równy zupełnie sposób jak francuski 

dla tego równćj jest dobroci, Francuzi 
mają wprawdzie zasługę, że pierwsi robili 
szampan ; że jednak i po za FranCyą szau- 
pana robić można, tego dowodzą fabryki

Moskwie, Petersburgu i Rydze a nie dłu­
go już płacić się będzie za francuski tak 
wysokie ceny. (1569.)

Berlin. O. & H. Groeger, 
Oranienstr. 38.

Nakładem księgarni 
Sklego wyBzłyl:

Patrycyusz
powieść dramatyczna. 1 tal.

Z Teki literackiej
Władysława Zawadzkiego 1 tal. 10 sgr.

Rerlinska ul.
jWo. 29 jest od 1 
października 1870 r. 
pierwsze piętro do 
wynajęcia. [2413]

w Gostyniu.
Dr. Aleksander Ostrowicz,

lekarz praktyczny itd. (2339) 
Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.

Tektury

Sprzedaż konieczna*
Królewski sąd powiatowy

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 9 grudnia 1869._

Nieruchom <i6 w mieście Stęszewie pod 
No CO a położona, do restauratora Szymo­
na i fflalchen z domu Tueh małżonków 
Lewinów należąca, oszacowana na 5746 tal. 
5 sgr. wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym w registratu- 
rze ma być dnia

»0 września 1810 r«,
przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re 
alnej me wykazującej się z księgi hipote 
czućj. poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do nas zgłosić się winni.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Filip 
aw Witkowski zapozywa się niniejWładys»a

szóm pubLcznie. (.585)

Szczęście kwitnie 
w winnicy!

350,000
tworzy główną wygraną wiel- 
kiój przez wysoki rząd po- 
twierdzonój i gwarantowanej

loteryi pieniężnej.
We względzie 88,900 wygranych 
zapadnie w kilku miesiącach pewna 
decyzy a, a pomiędzy temi znajdują się 
główne wygrane po (1984-)
250,000, 100,000, 50,000 
40,000, 30,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000
10,000, 8000, 6000, 21 
razy 5000, 36 razy 3000 

I 126 razy 2000, 206 razy
1000 itd.

Królewsko prusko 141 
Ioterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb. _

§$§?** Losy oryginalne 
V, */, %

tal. 70. 33 tal. 16 tal. 
dalój na drukowanych asygn. udziałów.
___ ’«_*/<«_________ * >» */»»

8 lal. 4 tai. 2 tal. 1 tal.
sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na- 
leźytości lub awansem pocztowym
J. Juiiusburger, Wrocław

Kantor loteryjny, Rossmarkt 9.
3SÏSÉ

i
Frister & Rossmann,

od dnia dzisiejszego zawsze dostać moźaj 
w mojój tu przy dworcu założonej fabryce 
lub tóż w mojóm pomieszkaniu na Nowóm 
mieście No. 183.

Gniezno w kwietniu 1870.

Za brylanty, per­
ły, złoto itd.

płacą najwyższe ceny
Guttentag & Comp.,

Wrocław, Rlemorzelle No. 9, Wrocław. 
gggT* Na (życzenie osobiste obejrzenie

ua terytoryum pruskióm.12429]

fabryka machin do szycia, polecają swe machiny do szycia o po­
dwójnym szwie sztebnowym, do użycia familijnego na eleganckim 
itole z drzewa orzechowego lub mahoniowego z skrzynką zamykaną 
po cenach fabrycznych, lllustrowaue cenniki i próby szycia bez­
płatnie. Opakowanie i nauka wolna. Gwarancja na 2 łata. 

BSerlin, Lcipzigerstr. 119.
Skład na powiat bukowski u

M. Plasterka w Grodzisku.
Powołując się na powyższe doniesienie, proszę o bardzo liczne zlecenia, 

zaś te mogę polecić jako nadzwyczajnie dobre.

Grodzisk. M. Plasterk,
machiny
[2299].

[2344.] C. Schroeder.

LII
71 i wszelkie clerpl6. 
1 nla nerwowe ust«.
Ij jpują w jednój chwi.

P» użyciu pigułek
antt-newralgljnych doktora CRONlEpj 
Skład w Paryżu w aptece p. Łevas.euf 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte7 
ce p. Dra. JHuntłicuicza. (3787)

W sprawie subhastacyjnej nieruchomość 
do małżonków Katarzyny i Adama Hand 
schuh należącój, w Jerzycach pod No. 26» 
położonój, termin do sprzedaży na dzień 
SI U »letnia r. b. po południu o go- 
dżinie 4 wyznaczony zniesionym został. 

Poznań, dnia 28 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy

sub"Sędzia subhastacyjny.
JBuddee. [2360.)

W Buku z dniem 1 maja r. b. rozpocznę 
kurz dawania lekcyl muzyki 
na fortepianie I śpiewie- Rodzi­
ce którzyby sobie życzyli swe córki posyłać, 
mogą się zgłosić do niżej podpisanej.

St. Urbanowska,
(2167) guwernantka.____

pisach dzieci szkó1 
elementarnych pozwala sobie podpisana księ 
garoia polecić następujące książki:
ly „ybór naboiebotwa najpe* 

trxvl»nle|t.zesco z książek ap- 
prnbowanyeh wyjęty broszurowa- 
i y 5 sgr. w oprawie zwyczujnćj 7 sgr.

2) lłzlej- narodu polskiego dla 
młodzieży polskiej przez Cho- 
eiozewskiego broszurowane 7 sgr. 
fen. oprawne zwyczauie 10 sgr. Księgai 
nia J. U. aupańsktege. (.2291

Przy nadchodzących

Ciągnienie najbliższe odbędzie się 
|dnla 80 kwietnia rb. urzę­
dowo a do nigo li os tuje: 
cały los oryg. państwowy tylko tal. 2 
pół i i « t • 1
ćwierć « > » « ’/,
za przesłaniam należności lub awan­
sem pocztowym

Każdy odbiera państwowe losy 
oryginalne do rąk własnych a za 
wj'płatę wygranych podaje państwo 
najlepsze gwaraneye.

Wszystkie zleceń a wykonują się 
natychmiast z największą bacz­
nością, urzędowe plany dodają się 
a każda wiadomość bliższa udziela 
bezpłatnie. Po cdbytóm ciągnieniu 
otrzymują interesowani urzędowe 
listy i wygrane akuratnie.

Ciągnienie wygranych tej wiel­
kiej lotcryl kapitałowej 

[ jest bliskióm a ponieważ udział w 
nićj będzie prawdopodobnie bardzo 
wielki, przeto uprasza się, aby dla
dostania losów szczęścia z de- j 
wizą: ,,Szczęście kwitnie 
w winnicy1 z dobito mego 
udawano się jak najwcześniej 
wprost do

J. Weinberg jun.,
handel papierów państwowych |
Hohe Bieichen 29 w Hamburgu.

Pąsowe mesyńskie po­
marańcze wybornego smaku, 
daktyle, figi, rodzenki na 
gałązkach, mlgdałki w 
łupinkach poleca (2426)

S, Sobeski.

Bezustannie pracujące aparaty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

.biizawierających, wyrabiane przez

Herm. Lachapelle & Ch, Glover

Nowe miary i wagi metryczne
dla szkół eleme tarnych, 

niższych Mks gimnazjalnych 1 wyższych 
klas rektorskich.

Pod prasą znajduje się i wyjdzie moim 
nakładem po Wielkićjnocy w 6ciu zeszytach. 
Podług nowój metrycznój miary i wagi
Zbiór zada« rachunkowych
c niemieckiego przełożył i do użytku szkół 

polskich zastósował
Ci. I®*1,,

nauczyciel przy szkole Świętojańskićj 
w Gnieźnie.

I zeszyt Ćwiczenia wstępne po l1/, sgr,

Sezon obić.
Przez nadejście wszystkich nowości jest

skład obić
aajkompletniej asortowany i polecam:
Obicia pośl. natur, od 2’, sgr. począw zy, 
Obicia satynowe od 5 sgr. począwszy. 
Obicia kwiatowe od 5 sgr. począwszy. 
Obicia piękne lśniące od 10 sgr. począwszy 

ikObicia p ękne kwiatowe od 10 sgr. począ
wszy.

Cztery proste aziałania liczbami 
nie oznaczonemi po PA sgr. 
Cztery proste działania liczbami 
oznaczonemi po P/2 sgr. 
Ułamki. Reguła trzech IV, sgr. 
Ułamki dziesiętne po l’Z, sgr. 
Złożone reguły po 3 sgr. 

Powyższy zbiór zadań jest nader prakty­
czny. Pierwsze zeszyty albowiem doczekały 
się w języku niemieckim już 6 resp. do 8 
tysięcy nakładu, następne po kilka tysięcy 
Przekład rzeczony przedłożono król, rejen 
cyom i znalazł uwzględnienie a następnie 
po wyjściu z pod prasy spodziewać się na 
leży, że w pisemku szkólnćm poleconem zo 
stanie.

Zamówienia przyjmują wszystkie księgar­
nie krajowe i zagraniczne.

Panowie nauczyciele przy 10 egzempla­
rzach otrzymają 11 gratis.

Gniezno, w kwietniu J870.
J. 13. Lange,

[2341] nakładca.

II

III
IV
V
VI

Obicia piękne z matowóm tłem od 10 sgr. 
począwszy.

Obicia z drzewa od 6 do 25 sgr.
Obicia sufitowe od 3’/a sgr. począwszy. 
Obicia złote od 12’/, sgr. 2 do tal.
Obicia welurowe od 20 sgr. do 2% tal. 
Borty ozdobne od 9 fen. za łokieć.
Borty welurowe i złote od 6 fen. za łokieć. 
Sztuki kątowe od 2 sgr. począwszy. (.2414)
S. Jakób Mendelsohn,

IV lllielmowska ulica 33.
ubloró męskich

u budowy po najniższych cenach 
J. Urht&nklewicza

10 Wilhelmowski plac Poznań. Warszawska 
ul. w Gnieźnie. (.2430)

Toruńskie pierniki
sprzedają się podczas jarmarku w budzie 
naprzeciw pąna ^chwersensky

z pow
y przeciąż
od1

Księgarnia Zapnńsklego otrzymała 
na skład resztę egzemplarzy dzieła pod ty­
tułem:

Gustaw Weese
z Torunia. (2425)

Iłom. Wielkie Jeziory 
pod Kurnikiem ma *400
kóp narybku karpiowego od 2 do 
5 lat. Sprzedaż trwać będzie od 19 
swietnia do 1 maja rb. (2433)

Kraszewski.
Rzym za Nerona

i s rzedaje po cenie znłżonćj« (.2422)
Poszukuje się pimileizkanla o 5-iię p

6 pokojach, kuchni itd. od 1 
Zgłoszenia Krclewska ul. 21._

Obraz olejny młodego malarza w 
Berlinie na loieryi dobrowolnej dnia 7 mar- 

obe~ dwóch świadków odbytej wygrał

października. 
(2373)

ca w
aro 43. (.2409)

Podgórna ulica 7 jest pierwsze piętro 
o 6 pokojach i kuchni wraz z pizynależy- 
tościumi od l października rb. do wynaję- 
c.a. (2419)
Otwarte miejsce podróżującego
w handlu huitowym wina nad Renem z ob­
szerną klientelą. (-2417j

Tylko dołkorali, kaucją złożyć mogący 
kandydaci zeebcą swe olerty przeTać przy 
załączeniu w kopii świadectw franco pod 
ptlf. A. Uio 18 poste restante Moguncja,

z ulubionych i ™ trwale uzna-
nycŁ porcelanowych pieców z naj- 
renomowańszych fabryk pud pi-
wany zawsze najnowsze 1 najlepsze 
na składzie i poleca takowe do łaskawego 
uwzględnienia« Tak nowe jak sta­
re piece i machiny do gotowa­
nia stawiają się jak najpiękniej.

Fr. Sturtzel,
(2294) Wilhelmowski plac No. 9, pierwsze piętro.______

Cierpienia plucowe. Stan słabości.
Radykalne uleczenie tych chorób według metody Prot dr. Sampsona za pomocą 

zaleconej już przez A. Humboldta w jego Kosmos Coca, której cudowne siły leczące 
wprawiaią zawsze w jiodziwienie wszystkich w Ameryce południowej podróżujących. Dr. 
Sampson dochodzi po najgruntowoiejszem stndyum do najświetniejszych swojemi Coca- 
pl gołkami (I) rezultatów w chorobach piersiowych nawet w daleko posuniętych sta- 
dyach a z Bwemi Ceca-plgołxaml (III) po uderzającego ukrzepienia przy osłabionym 
iłciowym systemie nerwowym. Bliższe szczegó w broszurze bezpłatnej d. d. ESohren-Apo- 

theke w BSogunoyl, fr. (.261)

TV « tiiriilnn

Friedrichshallska woda gorzka
jest we wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach do nabycia

Oglos3enia gospodarskie itd.
Leśniczy, Polak, egzaminowany, który

samodzielnie, zarządzał lasami, wolny 
wojskowości, bezżeuny, poszukuje miejsc» 
od 1 lipca r. b. w Księstwie, Królestwie 
Polskióm, lub w Galicyi. Bliższą wiadom śi 
ua listy franco udzieli król, nadleśn. paa

Stahr (•2331)w Ecketelli p. Murowana Goślina.
btniiiiium Międzychód pod Śre­

mem potrzebuje od św. Jana rb.
1. pisarza gospodarczego,
2. kucharza,
3. służącego,

bezżennych, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą franko. (2080.)

Go 8|io dnrz., żonaty, 38 lat liczący 
20 lat już zatrudniony, który 6 lat u wta- 
ściciela dóbr a 5 lat u dz.erzawczyi.i wie. 
kszemi dobrami z jeneralną plenipotencyą i 
dobrym skutkiem zarządzał, znajdujący się 
obecnie w tych samych dobrach jako rządj. 
ca, życzy sobie od ś. Jana rb. odpowiednie 
miejsce tutaj lub tóż w Królestwie przyjąć 
gdyż dobra te sprzedane bę Ją. Kaucyamo-’ 
że być stawioną podług ugody. Bliższych 
wiadomości Dom. Strzeszyno p. Poznań.

(2340)

144, Faubourg Poissonnière, Paryż.
Woda selterska jako tóż wszystkie znane 

mineralne i wedle przepisu składane le­
karskie wody, Limonada sodowa, jako 
tóż cukrem zaprawiane, korzenne i winne 
napoje. Wina musujące. Młode piwo 
uczynić irusującóm jak stare, poprawić ta 
nowe tak co smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdy przyjąć 
może nadzór. — Gwaranoya.

Aparata te są jedynemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze­
bom przemysłowego obrotu. (865)

Wszyscy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą sobie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę 
cznik o „fabrykacyi napojów, kwas węglowy 
zawierających1’, dzieło piękne z 80 obrazami, 
przez fabrykanta ogłoszone. (Przepis uży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na żąd.nie)- 
Ajentura w Fraukfurcie n. M.,

H. FlegenSielme, Zeil 29

Baranki i jajka wielkano­
cne,

Mazurki warszawskie, 
Cukry i czekoladki pary­

skie,1
Cukry i czekoladki własnej 

fabryki,
Czekolady deserowe 

też do gotowania,
Cykatę,
Wódki zagraniczne i 

jowe,
Wódkę gdańską z pod Ło­

sosia
poleca (2427)

S. Sobeski.

jako

kra-

Kielskie bydlinłri
łoleca (2415)

J. N. Lcitgcber.
nra

które nowo i wedle życzeń reflektujących urządzone będą.

[2421]

Vi
ącycli urządzone będą, są ao wydzierżawi

Braci Pincus,
do wydzierżawienia u

Fryderykowska ul. 36.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolibi, parasole, wiedeń­
skie i offenbaehskie towary’ 
skórzane, wiedeńskie machiny i 
do wyskoku kawowego, Kolosy,

wszystkie potrzeby podrólowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

Russaka & Czapskiego,
(2229) Rynek No. 82.

świeżym nalewie.
Friedrichshall pod Hildburghausen. Dyrekcja zdrojowiska. 

(1661.) C Cppel i Sp.

Prawdziwy angiel. Double 
Brown Stout Porter, marcowego 
warzenia, z browaru Barclay Per- 
kins & Comp. w Londynie, jako 
też Pale Ale i Burton Ale poleca 
w okseftach i butelkach po najtań­
szych cenach

Jł, Cichowicz.[1765]

Franciszka Ghristopha

lakier lśniący do posadzek.
Wyborna ta kompozycya jest bez zapachu, schuic na­

tychmiast po pociągnięciu twardo i mocno i przybiera blask 
piękny wilgoci się opierający, jest bezwątpienia więcćj elegancką a 
przy dobrćm użyciu trwalszą niż każda inna farba. — Najulubień- 
sze gatunki są żółto-brouzowy lakier lśniący (jak olejna 
farba) i czysty lakier lśniący. Cena funta 12 sgr.

Franciszek Christoph w Berlinie.
Wyłączny skład na ¡Poznań u

Adolfa Asclia,
(2428) ulica Zamkowa No. 5.

Do odstawy

holenderskiego bydła
polecają się liweranci bydła

Bracia Boekhoff w Ringum,
pod Leer w Wschodniój Fryzyi.

Stateczny nasz zapas 4C0 sztuk na własnych pastwiskach w Holast-

Urzędnik gospodarczy,
i wojskowości, mający chlu 
urządzający i rzez kilka la

. kawaler, wolny
lubne świadectwa, 

zarządzający przez kilka lat znaczuemi do­
brami, życzy sobie od 1 czerwca lub lipca 
rb. posady. Adres poste rest. A. A. Czer 
niejewo. (2363)

od

Dominium Koniorze pod 
Żerkowem potrzebuje od św. Jana 
ekonoma i pisarza, refie-
ktanci zaopatrzeni w dobre świa­
dectwa, winni się osobiście lub w 
listach frankowanych zgłosić (2367’

Poszukuje się w Dominium Ćmach» 
wo pod Wronkami elewa gespodarczegi 
zi wynagrodzeniem rocznóm, również 
włrid ui-zt. bezżeanego, obeznanego dobrz 
z gospodarstwem rólnem i podwórzowóu 
osobiste przedstawienie jest konieczae
listy z przesłaniem zaświadczeń winny by 
frankowane. Oboje potrzebni od święteg 
Jana r. b. (2371’J

Ceglarz,
znający się na wyrabianiu drenów, 
znajdzie miejsce w Żernikacll 
pod Kórnikiem. (2423)

2000 szefli zdrowych 
kartofli

ma Dom. ML&łe Sokol­
niki p. Szamotułami do sprze­
dania. (2408)

Dominium JLwowek potrze­
buje do siewu sto sze­
fli łubinu żółtego i piętnaście 
szefli czerwonej koniczyny a

(ma na sprzedaż:
pięćdziesiąt szefli angielskiego raj­
grasu w najprzedniejszym gatunku. 

| [z375J.
Około 40

wołów roboczych,
rosłych, sprzedane będą przez pu­
bliczną licytacyą w ii ością- 
nie na dniu 11 1». m. o go-
dżinie 12 w południe.

Â200 tłnstych 
pów

do nabycia na folwarku O 
tówko P- Wrześnią. (

dyl i WacEiodnlćj Fryżyl, składający się z cielnych krów, jałęwic 
i buhajów, gatussiii tylko wyborowe» i podaje największy wybór i dla

_______ tego jesteśmy w stanie odstawiać zawsze co najlepsze po .najniższych cenach.
Rozsyłamy także 7 do 8 miesięcy mające cielęta po tanich j;enach a żaku, y nasze ro­
bimy w najlepszych trzodach Hnlandyi.

USTF" JWa wrocławskim targu na, bydło roKpło- 
doyte będziemy mieli pewną ilość znakomitych 
egzemplarzy z naszej trzody ua sprzedaż. (2416)

Btacia Boekhoff.
T BOLE ^OŁADKA1

cco

Uleczenie niezawodne przez uiycie

WINA, SYROPU i PIGUŁEK
Z PEPSTPHY 1 DIASTAZY Pa CHASSAING 

Te trzy preparata których smak bardzo przy;
jemny sąjedvne jakie zawierają diua czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne- — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2 ; w IFarszawie w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gallcgo i Spiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mankiewicza.

Nakł»detB l wdoofcwai Lud wik» Merzbacha w Pognaniu

Sto 2ietnich maciorek
Rambouillet, jako tóż sto 
2letnich maciorek Elec' 
toral, — które teraz obejrzeć 
można, ma po strzyży do sprze­
dania JBertram, Pani grodz 
pod Kcynią. (2410)^

W Dobro; 
jewie pod 

Wronkami jest
sprzedaż 380 macior 
dwa, trzy i czteroletnich, zdatnych 
do chowu. Odbiór po strzyży.

Zarząd, (.23197

Saia w ogrodzie indowym.
Dziś, w piątek, dnia 8 kwietnia

W lei 6»I koncert
i przedstawienie S t e h n a

Obraz, poruszających sl$<
(wszystko zupełnie nowe? _ J 

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne Pv 
sgr. Początek o godzinie 7.

34) 1'uMber<
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